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150 japońskich okrętów wojennych na iang-Tse

przez lotników chińskich broniących drogi do Hankou

„ W y b o ry "  w  Z.S.S.R-
60 m ilionów  ludzi głosow ało - oczy w iście w s zy s tk ie  

głosy padly na kandydatów  Sta lina

Komunikat chiński donosi, że 
wskutek powodzi oddziały japoń­
skie zmuszone były wycofać się z 
Dżunmou i Juiszi w kierunku 
wschodnim, przy czym poniosły 
duże straty wobec zerwania wszy­
stkich mostów i zalania dróg w 
tym rejonie.

Ilość okrętów japońskich na 
Jangs-Tse wciąż rośnie i  dochodzi 
obecnie do 150-ciu. Poczynając od 
dnia 23-go b. m., lotnictwo chiń­
skie dokonało kilkunastu nalotów 
na zgromadzone pod Dunlu okręty 
japońskie, przy czym w  tym okre­
sie zostały zatopione jeden krążow 
nik japoński i  7 innych okrętów wo 
jennych.

Największy desant japoński do­
konany był na południowy - za­
chód od Dunlu. Z dwudziestu okrę 
tów wojennych na 100 łodziach mo 
torowych wylądowało odrazu 6 
tys. Japończyków pod osłoną in­
tensywnego ognia artylerii i  samo­
lotów, zrzucających bomby na. po­
zycje chińskie. Zawiązała się zacie

A m n e s tia
w  Turcji

Parlament turecki uchwalił 
wczoraj ustawę o powszechnej 
amnestii politycznej i  udzielił raą 
dowi pełnomocnictw po wyałuchi 
niu expose premiera na temat po­
lityki wewnętrznej i  zagranicznej.

Rootevelt podejmuje walkę
ze szpiegostwem hitlerowskim

Wykrycie akcji szpiegowskiej 
hitlerowców w Stanach Zjedno. 
czonych wywarło w tym kraju 
wielkie wrażenie. Uwaga społe­
czeństwa zwraca się nie ku jed. 
nóśtkom oskarżonym o szpiegost­
wo, a częściowo aresztowanym, 
lecz ku — Berlinowi, który kiero­
wał akcją

To też prezydent Roosevelt, 
przeznaczając większe niż dotąd 
sumy na walkę ze szpiegostwem, 
jednocześnie podjął akcję dyplo. 
matyczną w Berlinie. Ambasador 
amerykański ffugh Wilson odwie. 
dził min. Ribbentropa i  przedsta­
w ił mu szkody, wyrządzone przez 
szpiegów stosunkom wzajemnym

Samobójcza łódź
Marsz. Czang-Kai-Szeka

Wśród asów międzynarodowych, 
którzy wezmą udział w zawodach 
łodzi motorowych w Wenecji, zwra­
ca uwagę amerykańskie małżeń­
stwo John i Mami Rutherford, któ­
rzy posiadają szereg rekordów świa 
tewych. John Rutherford stanie do 
wyścigu na łodzi, która  nazywana 
Jest „łodzią samobójczą". Pochodze- 
Dl8, tej łodzi je s t b. ciekawe. Pier­
wotnie, w stoczni amerykańskiej 
zbudowano tę łódź na zamówienie 
marszałka Czang - Kai - Szcka i

kła walka, zaś japońskie okręty 
wojei.ne posunęły się tymczasem 
dalej, do rejonu Matang. Desant 
japoński nie zdołał jednak posu­
nąć się naprzód.

Pól miliona ludzi bez dachu nad głowa
T o k i o  p o d  w o d ą

Potworny tajfun spustoszył całe miasta w Japonii
Wskutek szalejącego nad Japo, 

nią tajfunu, środkowe okręgi głó 
wnej wyspy archipelagu japoń. 
skiego. Hondo, uległy straszliwej 
katastrofie powodzi. Stolica Ja­
ponii znalazła się całkowicie pod 
.wodą. W  falachzginęlo setki o- 
sób, z których jedna utopiła się 
a jednej z ulic na oczach patrolu 
policyjnego, bezradnego wobec 
szalejącego żywioły. 9 osób zgi. 
nęlo pod' rumowiskami walących 
się domów, 12 zostało zasypanych 
wskutek osunięcia się terenu. Prze 
szło 1000 domów stolicy Japonii 
zostało zniszczonych. W  okolicy 
Tokio mosty zostały zerwane i to 
ry  kolejowe podmyte w  24.ch miej 
scach. W  chwili obecnej trudno

Stanów Zjednoczonych i  Niemiec.
Podobno Rząd niemiecki odpo- 

wiedział Wilsonowi, że oskarże­
nia pod adresem Niemców amery­
kańskich nie są słuszne.

To się, oczywiście, dopiero po- 
każe.

Roosevelt jednak wydaje się być 
przekonany o słuszności oskarże­
nia, postanowił bowiem wytępić 
szpiegostwo hitlerowskie, a póź­
niej dopiero wznowić poprawne 
stosunki z  Niemcami.

Stany Zjednoczone mają więc 
także swoją „sprawę hitlerow. 
ską“ ,  ja k  prawie wszystkie inne 
kraje, poza „trójkątem " faszystów 
skim.

miała być pierwowzorem słynnej ło­
dzi — torpedy dla marynarki chiń­
skiej. Łódź — torpeda, według pier­
wotnych planów miała być kierowa­
na przez jednego człowieka i zawie­
rać ładunek 250 kg. materiałów wy 
buchowych i  rozwijać szybkość 90 
kim/ godz. Wobec tego, że łódź nie 
była wykończona na termin umow­
ny, Chińczycy anulowali zamówie­
nie, a łódź nabyt Rutherford, który 
zmienił w niej motor na silniejszy i 
staje na niej do zawodów.

Z Szanghaju do Japonii odeszły 
dwa statki transportowe, przewo­
żące zabitych i  rannych. Jest to 
już 19-ty rejs tych transprrów, wio 
zących każdorazowo ponad 10 ty­
sięcy zabitych i rannych.

ustalić wysokość spowodowanych 
strat, jednakowoż wynosić one 
mają ettó milionów.

• - •
Powódź spowodowana ulewny.

Najwyższa góra Świata wciąż niezdobyta

Atak na Mount Everest
zakończył się znowu niepowodzeniem

Z Bengalu donoszą, że brytyjska ekspedycja mająca na celu zdo. 
bycie szczytu Mount Everest została zmuszona przez niekorzystne 
warunki atmosferyczne do zrezygnowania ze swego zamiaru. W 
bieżącym roku nie będzie już, jąk się zda je, ponowiona próba zdo. 
bycia tego szczytu.

Sto osób zabito
na granicy Afganistanu i InJil

W  dniu wczorajszym doszło na północno-zachodniej granicy In. 
dyj do krwawego starcia między oddziałami afgaskimi a lcrajowca. 
mi. Przeszło 100 osób, należących do plemienia Suleman-Khan zo­
stało zabitych.

Pod hitlerowski topór
za akcję sabotażowa

Wczoraj rano stracono w Berlinie braci Waltera i  Maksa Goetze, 
skazanych w  dn. 24 czerwca b. r. przez sąd doraźny na karę śmier­
ci za szereg napadów na samochody, stacje benzynowe i  dworce 
kolejowe oraz za zabójstwo funkcjonariusza policji. Skazanie na­
stąpiło na zasadzie wydanego w czasie procesu braci Goetze pra. 
wa, przewidującego z działaniem wstecz, karę śmierci we wszy­
stkich wypadkach napadu na samochody.

się
grzebiąc przeszło sto osób

W.miejscowości, Akasawa (w  Japonii), nastąpiło dziś w  nocy, ob­
sunięcie ziemi; spowodowane długotrwałymi deszczami oraz wstrzą. 
sami podziemnymi. Przeszło 100 ludzi zostało zasypanych. Dotych­
czas zdołano wydobyć tylko 9 zabitych.

Według danych centralnej ko­
misji wyborczej ZSSR., rezultaty 
wyborów do najwyższej Rady Re 
publiki rosyjskiej . przedstawiają 
się następująco: uprawnionych do 
głosowania było 60.368.838 ludzi, 
z czego wzięło udział w  głoso­
waniu 9.3 proc.

ńii deszczami i  Szalejącym na wy 
brzeżach japońskich tajfunem — 
według ostatnich danych — po­
zbawia dachu nad głową około 
pół miliona osób. Podczas kata-

WSZYSCY ODDALI GLOSY NA
WYZNACZONYCH KANDYDA­

TÓW.
73.225 kartek uznano za nie­

ważne a na 320.496 kartkach wy­
borczych były wykreślone nazwi­
ska kandydatów, czyli, że tyle o . 
sób głosowało przeciw. Ogółem 
wybrano 727 deputowanych w

strofy straciło życie około 300 0- 
sób, z czego 200 utonęło, pozosta­
łe zaś poniosły śmierć pod rumo­
wiskami domów oraz zostały za­
sypane usuwającą się ziemią.

*
Obserwatorium meteorologiczne 

w  Tokio przepowiada, że tajfun, 
który szaleje u wybrzeży japoń­
skich ponownie zbliża się do sto­
licy aponii. Równie ulewne desz­
cze, jak obecne nie wydarzyły się 
już w  Japonii od 60 lat. Wczoraj 
odczutow Tokio również krótkie 
trzęsienie ziemi, co jeszcze więcej 
potęguje przerażenie mieszkań­
ców.

Niemcy sudeccy prądowojny
W ybitny dziennikarz amerykań­

ski Knickerbocke. bawił niedaw­
no w Czechosłowacji, udzie bar­
dzo dokładnie informował się o 
sprawach, dotyczących polityki 
wewnętrznej, jak i zagranicznej

W  wyniku przeprowadzonych 
rozmów z  trzema wybitnymi oso­
bistościami kierowniczymi z  po­
śród Niemców sudeckich Knicker- 
bocker ogłasza w ,JVew York Jour 
nal and American" artykuł, z  któ­
rego cytujemy następujący ustęp:

„Musi dojść do wojny, ponie­
waż Czechosłowacja będzie się bro 
nić. Gdy się ją  chwyci za gardło, 
pierwsza uderzy. Nie możemy za­
pobiec temu, ponieważ porozu­
mienie jest niemożliwe. NA 
SZCZYCIE TYSIĄCLETNIEJ 
NIENAWIŚCI POMIĘDZY GER­
MANAMI A SŁOWIANAMI STA­
NĘŁO NARODOWE PRZEBU­
DZENIE SIĘ NIEMCÓW W  RO­
KU 1933 l  DZISIEJSZA PRZE­
PAŚĆ JEST NIE DO PRZEBY­
CIA.

Nie zadowolimy się ani autono­
mią, ani nawet ansslusem z Niem­
cami. NIEMCY MUSZĄ MIEĆ

W Palestynie doszło wczoraj po­
nownie do poważnych zaburzeń. 
W Tyberiadzie do sali, w której 
odbywało się żydowskie wesele 
rzucił nieznany sprawca bombę.

K rw aw e zaburzenh  w  Palestynie

czym 568 komunistów i  159 t. zw. 
bezpartyjnych. Liczba wybranych 
kobiet wynosi 157.

Na Ukrainie głosowało 99.9 pro 
cent uprawnionych do głosowa­
nia. Liczba głosów oddanych na 
wyznaczonych kandydatów wyno 
si 99.55 procent.

Pietrowskij przewodniczący cen 
tralnego komitetu wykonawczego 
Ukrainy, nie został wybranyy, co 
zdaje się potwierdzać pogłoskę o 
końcu jego kariery politycznej. — 
Według pogłosek dotychczas nie­
sprawdzonych Pietrowskij został 
aresztowany w czasie kampanii 
wyborczej. Przypomnieć należy— 
że Pietrowskij poza stanowiskiem 
prezydenta republiki Ukrainy był 
zastępcą przewodniczącego prezy 
dium najwyższej rady ZSRR Kali­
nina.

Na Białorusi glosowało 99,65 
procent uprawnionych do głoso* 
wania. Liczba głosów oddanycłi 
na wyznaczonych kandydatów wy 
nosi 99,19 procent. W  Mińsku 
frekwencja glosujących wynosiła 
całe 100 procent.

Z a b ł ą k a n y

w i e l o r y b
W porcie Hanei na Krecie zła­

pano zabłąkanego widocznie z 
mórz północnych olbrzymiego wie 
loryba długości 16 metrów i wagi 
około 50 tysięcy kilogramów.

CAŁE CZECHY l  MORAWY. 
CZECHY I MORAWY STANĄ  
SIĘ KOLONIAMI, A SŁOWACJĘ 
ODDAMY WĘGROM. Albo zniem  
czymy 7 milionów mieszkańców, 
albo Czesi muszą ulec. Los sie­
dmiu milionów Czechów nie mo- 

stać na przeszkodzie 78 milio­
nom Niemców, gdy my (Niemcy 
sudeccy) zostaniemy wcieleni do
Rzeszy niemieckiej... JEST NAS 
ZA DUŻO NA MAŁEJ PRZE­
STRZENI I DLATEGO ZAMIE­
RZAM Y UDERZYĆ. Nie chcemy 
zamorskich kolonii. Jest nonsen­
sem wypierać się tego, jakobyśmy 
nie dążyli na Wschód. Zanim Cze­
chosłowacja będzie pokonana o- 
trzym am y rumuńską naftę i  wę­
gierskie zboże.

Kniekerbocker jest tak wybit­
nym dziennikarzem, iż nie puści 
on się na żadne nieprawdziwe lub 
przeinaczone wiadomości. Jest 
przeto rzeczą ciekawą, czy wywiad 
Kinckerbockera zostanie tak sa­
mo przez Niemców zdementowa­
ny, jak wywiad Warda Price‘a 
z Konradem Henleincm.

9 osób zostało rannych. Na pół­
nocnej granicy Palestyny uszko­
dzono w wielu miejscach zasieki 
z drutu kolczastego.
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u premiera Hodży
PRAGA. (PAT.). Czeskosłowac 

kie biuro prasowe ogłasza nastę­
pujący komunikat:

Premier Hodża kontynuował w 
środę przygotowania do parlamen 
tarnego załatwienia spraw naro­
dowościowych. O godz. 10 rano 
przyjął dr. Hodża posła polskiego 
na sejm praski, dr. Wolfa, który 
wręczył premierowi oświadczenie 
Komitetu porozumiewawczego 
stronnictw polskich. W oświadczę 
niu tym podane są poglądy i żąda 
nia tego komitetu w  sprawie zała 
twienia zagadnień narodowościo­
wych z punktu widzenia mniejszo 
ści polskiej w Czechosłowacji. O 
godz. 11 przyjął premier przedsta 
wicieli partii węgierskiej. Premier 
Zażądał od węgierskich delega­
tów skonkretyzowania pewnych 
zasad, zawartych w memoriale wę 
gierskim, uprzednio przedłożonym 
prezydium rady ministrów. Przed­
stawiciele mniejszości węgierskiej 
poinformowali premiera o aktual­
nych zagadnieniach węgierskich 
w Czechosłowacji. O godz. 12-ej 
przyjął premier polskiego członka 
morawsko - śląskiego przedstawi­
cielstwa krajowego, Karola Jun­
ga, który przedstawił premierowi 
postulaty Polski, przede wszyst- 
kim z punktu widzenia kulturalnego 
i  gospodarczego, śiodowe konfe­
rencje premiera w sprawach naro 
dowościowych zakończone zosta­
ły  rozmową z przedstawicielami 
niemieckiej partii socjal - demo­
kratycznej. Rozmowy te premier 
będzie prowadził jeszcze w czwar

Niepokoje w Palestynie
JEROZOLIMA (PAT). —  W ] nych znaków. Władze organlzacyj
iriazkll 7 iwlrthinnfpm IwrObl, ' wrfAwłl/iph unrrfahr attAlzwiązku z wykonaniem wyroku 

śmierci na żydowskim teroryście 
Szlomle Jakóble Ben Josefle więk­
szość żydowskich sklepów i ka. 
wiarń w Jerozolimie i  Tel Awiwie 
była zamknięta, a w  oknach do­
mów wywieszono czarne flagi. 
Policja nakazała usunięcie żałob-

Zadęte walki w Hiszpanii
WALENCJA. (PAT.). — Na ca­

łym froncie Castellon nieprzyja­
ciel w  dalszym ciągu atakuje na­
sze stanowiska, donosi komuni­
kat wojsk rządowych. Na froncie 
Teruel na odcinku Puebla de

stworzonego przez Japończyków
; LONDYN (PAT). — Odpowia. 
dając w Izbie Gmin na zapytanie, 
podsekretarz stanu Foreing Offi­
ce Butler oświadczył, że dopóki 
w  Chinach istnieć będzie legalny

BERLIN. (PAT.). — Niemiec- 
Kie Biuro Informacyjne donosi z 
Pragi: Poselstwo niemieckie w 
Pradze złożyło energiczny protest 
w tutejszym ministerium spraw za 
granicznych przeciwko nauczan-u 
w  czeskich szkołach ludowych w 
Brnie i innych miejscowościach 
piosenek, znieważających kancle­
rza Hitlera. Jak zdołało stwier­
dzić poselstwo, wraz z dziatwą 
piosenkę tę śpiewają również na­
uczyciele i inne osoby urzędowe,

K rw aw e zajścia w  K łajpedzie
Hitlerowcy wszędzie judzą

TALLINN (PAT). —- Z Klajpe. wych. Policja energicznie reago.
dy donoszą, że w  czasie postoju 
statku niemieckiego „Hansestadl 
Danzig“  doszło do nowych poważ 
nych zaburzeń. Niemcy klajpedz- 
cy wszczęli burzliwe antylitew- 
skie manifestacje, wybijając okna 
w litewskich budynkach rządo-

tek. W ramach rokowań z przed-1 premier również przedstawicieli 
stawicielami poszczególnych par- wszystkich opozycyjnycch grup 
ty j mniejszościowych przyjmie |  parlamentarnych.

Dl
polskich

MOR. OSTRAWA (PAT). — W 
środę premier Hodża odbył pierw 
szą informacyjną rozmowę z po. 
słem dr. Wolfem, jako przedstawi 
cielem komitetu porozumiewaw. 
czego stronnictw polskich.

Dr. Wolf został wyznaczony 
przez komitet porozumiewawczy 
jako pośrednik w e wszystkich 
sprawach ludności polskiej między 
Rządem a komitetem porozumie­
wawczym i w  tym charakterze zo 
stał zaproszony na dzień 29 czerw 
ca przez prem. Hodżę na informa 
cyjną rozmowę. Natomiast do śro 
dy nie otrzymała jeszcze oficjalne 
go zaproszenia delegacja ludności 
polskiej, w której skład wejdzie, 
na podstawie uchwały komitetu 
porozumiewawczego poseł Wolf i 
ksiądz Berger z ramienia Zwląz. 
ku Polaków, oraz profesor tow. 
Badura i jeszcze jeden nleustalo. 
ny członek Polskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej.

W związku z środową rozmo­
wą komitet porozumiewawczy wy 
jaśnia, że wszelkie inne informa­
cyjne rozmowy poza komitetem 
porozumiewawczym i jego delega 
tami są dla stronnictw polskich 
niemlarodajne i nieobowlązujące,

żydowskich wydały apel do lud­
ności, wzywając do zachowania 
spokoju, mimo to niepokój na 
renie całej Palestyny wzrasta 
godziny na godzinę. Po ulicach 
miast krążą gęste patrole policji 
angielskiej w stalowych hełmach.

Valverde trwa bitwa o Mora de 
Rubilios. w której wojska rządo­
we me ustępują. Podejmując wie 
lokrotne przeciwnatarcia na wy­
sunięty punkt lin ii wojsk generała 
Franco pod Lumale la Sierra.

Rząd chińki — Rząd Wielkiej Bry 
łanii nie uzna żadnego Rządu chiń 
skiego, stworzonego przez Japoń. 
czyków.

ifiti ni
a dla nauczhnia dzieci tekst jej 
wypisywany jest na tablicy i prze 
pisywany w zeszytach. Również 
jak się okazuje, śpiewają tę pio­
senkę oddziały żołnierzy w mar­
szu i oddziały sokołów w  różnych 
częściach kraju. Poselstwo nie­
mieckie zażądało poczynienia od­
powiednich kroków dla zakazania 
śpiewania tej piosenki i pociąg- 
nęcia winnych do odpowiedżalno- 
ści za dopuszczanie się zniewagi 
kanclerza Hitlera.

wała, jednak tłum zajął tak agre. 
sywną postawę, że policja musia. 
ła użyć broni palnej, przy czym 
jeden z demonstrantów został za. 
bity, a kilkudziesięciu odniosło ra 
ny.

jako nieuzgodnione z tą reprezen­
tacją ludności polskiej, którą ofL 
cjalnie uznał premier Hodża w 
dniu 6 grudnia 1937 r. w  Pradze.

Epidemia cholery w Szanghaju
SZANGHAJ (PAT). — Pomimo 

licznych zarządzeń profilaktycz. 
nych, wydanych przez władze ja­
pońskie i władze koncesji między, 
narodowej, epidemia cholery roz­
szerza się coraz dalej. Liczba cho­
rych wynosi Już kilka tysięcy. Sa­
le szpitali przepełnione są chory, 
mi, a władze sanitarne stwierdza­
ją, że w ciągu najbliższych dni nie 
będą mogły pomieścić ani jednego 
chorego więcej. Epidemia w Szang 
haju jest tym bardziej groźna, że

Spisek na Jeżowa
Chciano go otruć

PARYŻ. (PAT.).— „Paris Mi-1 szef kontrwywiadu Szerbakow.
di“ donosi z Moskwy, że w ub. ty­
godnia wy’-ryto tam szeroko roz- 
g-łęziony spisek, mający na celu 
otrucie Jeżowa. Otrucia miał do­
konać kucharz, będący już od 10 
lat w służbie Jeżowa. W związku 
z wykryciem spisku Jeżów naka­
zał dokonać szeregu aresztowań. 
Między in. wśród funkcjonariu­
szy GPU. aresztowani zostali:

Zmiana na stanowisku ambasadora 
niemieckiego

TOKIO. (PAT.). -  Agencja Do 
mei donosi z Szanghaju: Amba­
sador włoski przy rządzie w Han- 
feu, Giuliano Zora, został odwoła 

a następcą jego będzie mar­
kiz Nobile Francesco Maria de 
Marchio, obecny minister pełno- 
mocny w Hadze. W kołach polity 
cznych Tokio zmiana na stanowi­
sku ambasadora zachodząca je­
dnocześnie z odwołaniem ambasa 
dora Rzeszy niemieckiej, Oskara 
Trautmanna, wywołała żywe za­
dowolenie. Podwójna ta zmiana, 
jak twierdzą, jest dowodem, że 
partnerzy osi Berlin — Rzym roz 
poczynają na Dalekim Wschodzie

Ile Ameryka wydalę
na zbrojenia

HYDE PARK (P A T ). —  Prezy­
dent R oosevelt oświadczył na konfe- 

•jl prasowej, że Stany z jeu -o -  
le  usiłują rozwiązać zagadnie­

nie bezrobocia nie zwiększając spe­
cjalnie sw ego programu zbrojeń. 
Prezydent stwierdził, że pomimu sze  
roldego programu rozbudowy floty, 
wydaiki na uzbrojenie nie przekra­
czają 15—  16 procent ogólnej sumy

Skonfiskowane święta
de wszystkim Boże Ciało i Piotra 
i Pawła. Rozporządzenie tłoma. 
czy, że musiały być one usunięte 
z tego powodu, iż hamowały tem­
po życia gospodarczego i  nie le­
żały w  interesie „ludzi pracują­
cych".

BERLIN ( rA T ) . — Jak donosi 
„Deutsche Allgemeine Ztg." z 
Wiednia, na podstawie rozporzą­
dzenia gapleitera Buerckla prze­
stał obowiązywać w  Austrii sze­
reg świąt katolickich, obchodzo­
nych dotychczas jako święta ofi­
cjalne. Do świąt tych należą prze.

Wo|s'ia
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BERLIN. (PAT.). — Niem. Biu-1 pić ma dziś. Oddziału tureckie 
ro informacyjne donosi ze Stam- równe co do sił oddziałom fran- 
bułu, że wejście wojsk tureckich cuskim, obsadzić mają północną 
do Sapdżaku Aleksandretty nastą-1 część kraju.

D em okracja  ana ie lska

W obronie praw posłów
i przywilejów Izby Gmin

LONDYN (P A T ). —  Już trzeci 
dzień z rzędu nad parlamentem bry­
tyjskim  dominuje sprawa przejęcia 
tajemnic państwowych przez posła 
konserwatywnego Sandysa, zięcia 
Winstona Churchilla, W  środę po po­
łudniu poseł Sandys oznajmił zdu­
mionej Izbie Gmin, że jako porucz­
nik S l-ej stacjonowanej w Londynie  
brygady przeciwlotniczej wojsk te­
rytorialnych, otrzymał wezwanie, 
aby się staw ić w  czw artek ran 
mundurze w  gmachu dowództwa lon

ludność chińska wszelkimi sposo. 
bami stara się uchylić od obowiąz 
kowego szczepienia przecłwchole- 
rycznego, nie mając zupełnie zau­
fania do szczepionki. Ulicami mia­
sta krążą patrole sanitariuszy ma­
rynarki 1 piechoty japońskiej, które 
legitymują przechodniów, domaga 
jąc się przedstawienia zaświad­
czeń o  szczepieniu ochronnym, a 
w razie gdy przechodzień zaśwlad 
czenia nie posiada, doraźnie pod­
dają go szczepieniu.

który dostarczył kucharzowi tru­
cizny, komisarz Brodski, sekre­
tarz Jeżowa i szereg innych osób. 
Jeżów podobno zamierza wyko­
rzystać tę okazję, aby przeprowa 
dzić całkowitą reformę policji. 
Wszyscy oskarżeni sądzeni będą 
przez komisję specjalną pod oso­
bistym przewodnictwem Jeżowa.

Kara śmierci we Francji
PARYŻ (PAT). —  Ogłoszony zo I ko „bezpieczeństwu zewnętrznemu 

stał dekret, wprowadzający karę państwa" i za zbrodnie szpiego- 
śmłercł za szereg zbrodni przeciw-1 stwa w  czasie pokoju.

llilo hiwttii«H  fn
okres nowej polityki, po której ja  
ponia oczekuje poparcia w  swych 
działań przeciwko Chinom. 
W kołach politycznych, dobrze po 
informowanych podkreślają przy 
tej okazji, że ambasador Kora o- 
fiarował swe usługi rządowi Han 
kou dla zlikwidowania konfliktu 
chińsko - japońskiego na krótko 
przed zwycięstwem wojsk japoń­
skich pod Suczou. Podobna de- 
marche wyszła ze strony ambasa­
dora włoskiego w Tokio, lecz Ja­
ponia uchyliła to pośrednictwo i 
odtąd nowe próby likwidacji kon 
fliktu nie były podejmowane.

budżetowej, na skutek czego w  ma­
łym  tylko stopniu przyczynić s ię  mo 
gą  do zmniejszenia bezrobocia. Roo- 
sevelt przeciwstawił temu zbrojenia 
Innych państw, których wydatki aa  
armię wynoszą nieraz 45 do 50 proc, 
ogółu wydatków. W obecnym roku 
wydatki Stanów Zjednoczonych 
zbrojenia nie będą przekraczać 12 
proc, ogólnej sum y wydatków.

WARSZAWA (PAT). W środę 
w  stolicy i w całym kraju od- 
oyio się szereg uroczystości z oka 
zji zakończenia „D ni Morza".

W Warszawie o godz. łU-ej ra­
no na placu Marszałka Piłsudskie 
go odbyło się zgromadzenie, w 
którym wzięły udział organizacje 
b. wojskowych i stowarzyszenia 
społeczne.

Do zgromadzonych wygłosił 
przemówienie prezes stół, okręgu 
Ligi Morskiej i Kolonialnej Kanim 
ski.

Następnie z Placu Marszałka 
Piłsudskiego wyruszył kilkunasto­
tysięczny pochód.

W pochodzie, który przeszedł 
ul. Królewską, Marszałkowską, Al 
Jerozolimskimi, Nowym światem- 
Krakowskim Przedmieściem, Karo 
wą na Wybrzeże Kościuszków- 
skie, niesiono transparenty.

O godz. 12 na Wybrzeży Kościu 
szkowskim odbyło się nabożen. 
stwo.

Przemówienie wygłosił wicepre 
zes L. M. K. dyr. F. Rostworow­
ski.

Następnie odbyła się wzdłuż 
. Wybrzeża Kościuszkowskiego de.

dyńskiego okręgu wojennego dla zycję, aby wezwanie, w ystosowane
przesłuchania go w  charakterze po­
dejrzanego przez specjalny sąd. 
Poseł Sandys zwrócił s łę  do spea­
kera z prośbą o określenie, ja­
kiego rodzaju stanowisko m a zająć, 
stawiając w  wątpliwość, czy  dopusz­
czalne jest  zmuszanie posła faby 
Gniln do wydawania źródła swych 
Informacyj, z  których korzysta on 
w  ramach wykonywanych przez sie­
bie obowiązków parlamentarnych, 
zwłaszcza, gdy w  danym wypadku 
sprawa znajduje s ię  w  trybie rozwa­
żania jej przez Izbę Gmin. Poseł 
Sandys oświadczył, iż  jego zdaniem 
w ezwanie go do Trybunału Wojsko­
wego o złożenie zeznań jes t jaskra­
wym naruszeniem przywilejów Iz­
by Gmin.

W odpowiedzi speaker zgodził się 
z posłem Sandysem, że przytoczony 
przez niego fak t stanowi istotnie  
bardzo ważny wypadek —  możli­
wość naruszenia przywilejów Izby.

Wobec powyższego oświadczenia 
speakera premier oznajmił, że naj­
stosowniej byłoby przekazać tę  spra­
w ę natychm iast stałej komisji par­
lamentarnej dla strzeżenia przywi­
lejów Izby.

Przewódca opozycji poseł A ttlee  
oświadczył, że jego zdaniem wypa­
dek, przytoczony przez posła Sandy­
sa, je s t  zupełnie niezwykłym  przy­
kładem naruszenia przywilejów po­
sła i  obrazą Izby.

W inston Churchill wysunął propo-

PARYŻ (PAT). — Trybunał 
paryski, który miał wydać wyrok 
w sprawie złota dawnego banku 
hiszpańskiego, zdeponowanego w 
banku francuskim, odroczył wyda 
nie orzeczenia o 8 dni wobec no­

Spór o statki norweskie
OSLO. (PAT.). — Zapytywany 

przez dziennikarzy o intencje rzą 
du gen. Franco w stosunku do 
statków norweskich, minister spr. 
zagranicznych Koht oświadczył, 
że rząd norweski nie ma żadnego

Iwiro ulmnli M
MOSKWA. (PAT.). —  Sowiec-1 przez władze japońskie, które u- 

ki statek -  chłodnia, który osiadł więziły kapitana statku, oświad- 
na mieliźnie w pobliżu wybrzeży czając, iż statek znajdował się w 
japońskich, został zatrzymany I strefie niedozwolonej dla żeglugi.

„Dni M orza”

do posła Sandysa o stawienie  
przed Trybunałem W ojskowym w  
celu złożenia zeznań, zostało wyco­
fane.

W  odpowiedzi na to premier o- 
świadczył, że m inister wojny zwró­
cił s ię  już  do władz wojskowych, aby 
na razie procedurę w tej sprawie za­
wiesiły.

Poseł liberalny sir Percy Harris 
przy głośnym  potakiwaniu całej ©- 
pozycji oświadczył, że pośpiech, z 
jakim ogłoszona została wczoraj de­
cyzja władz wojskowych co do w y­
toczenia śledztwa przed Trybunałem  
Wojskowym, je s t  prawie że nieprzy­
zwoity. Parlament jest  władzą wyż­
szą l organy wykonawcze winny być  
zawsze podporządkowane Izbie Gmin.

Minister Horę Belisha oświadczył, 
że nie m a mowy o tym, aby  Trybu­
nał Wojsko w y wkraczał w  sferę  przy 
wllejów Izby Gmin. Rzeczą Trybu­
nału W ojskowego jest jedynie usta­
lenie, czy i w  jaki sposób oficer ar­
mii brytyjskiej nadużył zaufania.

Izba Gmin jednomyślnie zaaprobo­
wała wniosek premiera co do odby­
cia w środę Jeszcze posiedzenia zwo­
łanej w  trybie nagłym stałej komisji 
parlamentarnej dla strzeżenia przy­
wilejów Izby. Komisja ta, wybrana 
na początku obecnej kadencji, skła­
da się z 10 posłów.

Komisja obradowała w środę w ie­
czorem w ciągu godziny 1 odroczyła 
swe narady do czwartku.

wych argumentów, przedłożonych 
na piśmie przez adwokatów obu 
stron.

Chodzi o sztaby złota wartości 
półtora miliarda franków niezde. 
waluowanych

wpływa na decyzje najwyższego 
trybunału sprawiedliwości, jak tó  
wnież nie może narzucać armato 
rom norweskim w jaki sposób ma 
ją wyzyskiwać swe statki-

lilada flotylli wiślanej i stołecz. 
nych klubów wioślarskich.

W  Gdyni
W środowych Uroczystościach „Dni 

Morza", mimo chmurnej pogody, 
wzięły udział w ielotysięczne tłum y. 
Przybyło z  ><ra-iu w lka  pociągów p o . 
pulamych. Od godz. 8-ej zaczęły s ię  
ustawiać na placu Grunwaldzkim od 
działy wojskowe, poczty sztandaro- 

organizacje społeczne. O godz.
9-ej przybył P- wicem inister Euge­
niusz Kwiatkowski. Przybyli rów­
nież komisarz generalny R. P . w, 
Gdańsku Chodacki, dyrektor depar­
tam entu morskiego Możdżeński i  
inni. Po nabożeństwie prezes L igi 
Morskiej i  Kolonialnej gen. Kwa­
śniewski wygłosu przemówienie.

N astępnie p. wicepremier udał się  
wraz z  towarzyszącymi m u osobami 

koniec m ola południowego, gdzie  
pomiędzy falochronami portu przede 
filow ały w szystkie jednostki wojsko­
we. Defiladę rozpoczęły gorąco okla­
skiw ane oddziały marynarki wojen­
nej, następnie sz ły  oddziały wojski
lądowych z Gdyni i  z  Wybrzeża.

Po południu odbył s ię  szereg  
prez rozrywkowych.
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OZON a robotnicy
Zabawna propaganda p. Salwatora

Przegląd prasy
Obóz Zjednoczenia Narodo­

wego, oddział propagandy, wy­
dał broszurkę p. t. „Zjednoczyć 
się musimy!"-

Broszurka jest przeznaczona 
dla werbowania robotników do 
sektora robotniczego OZN. i 
Zjedn. Pol. Zw. Zawodowych. 
Ale jest tak napisana, że odstrę- 
czy każdego rozumnego robotni­
ka od OZN, Możemy ją tedy po­
lecić wespół z oddziałem propa­
gandy OZN.

Zabawna to broszurka. Zaba­
wne są pierwsze już zdania, w 
których autor gromi

„obywateli nawet wykształco­
nych, którzy często idą na oślep 
za każdym nawet szkodnikiem, 
byle im zaimponował frazesem, 
gestem, głosem i tupetem"; za­
bawna jest cała treść broszurki, 
w której właśnie panuje gest, fra 
zes i tupet; zabawny jest podpis 
autora, występującego pod pseu­
donimem „Salwator" (zbawca).

Pan zbawca woła wielkim gło­
sem, by wszyscy robotnicy pol­
scy zjednoczyli się w ZPZZ, a 
wówczas los robotników popra­
wi się. Zbawca jednak rozumie, 
że samo wołanie nikogo nie po­
ciągnie, więc mimo niechęci do 
obietnic i zapowiedzi, sam wysu 
wa jako przynętę deklarację Z. 
P. Z. Z., uchwaloną w r. ub. De­
klaracja ta zawiera żądania, od 
dawien dawna postawione przez 
klasowe związki zawodowe, jak 
np. walkę z bezrobociem, mini­
mum piać, kontrolę produkcji z 
udziałem robotników, rozwój u- 
stawodawstwa społecznego, pod­
jęcie robót publicznych i t  d.

A więc żądania żywcem prze­
pisane od opozycji. Dlaczegóż 
mają one być lepsze i strawniej- 
sze w wydaniu OZN-owym, niż 
w brzmieniu „klasowym"? Oto 
dlatego — wyjaśnia zbawca 
że opozycja uchwala rezolucje i 
deklaracje, ale nie wprowadza 
ich w życie, Z.P.Z.Ż. zaś „posta­
ra się możliwie szybko wprowa­
dzić w życie1' zasady deklaracji.

„POSTARA SIĘ“! Zbawca 
więc nie ręczy, że żądania Z. P. 
Z, Z. wejdą w życie, lecz tylko 
postara się. „Możliwie szybko"! 
Wygodna obietnica — bez termi­
nu, Gen. Skwarczyński, przema­
wiając 26 czerwca w Sosnow­
cu, oświadczył, że realizacja pla 
nu gospodarczo - społecznego 
OZN. „wymagać będzie odpo­
wiedniego czasu'*. To już brzmi 
inaczej, niż „możliwie szybko" 
pana zbawcy, którego obietnice 
są kruche i bez — pokrycia.

Zbawca ^arzuca opozycji zbyt 
radykalne żądania. Ale oto sam 
powtarza za deklaracją Z.P.Z.Z. 
żądanie

„gruntownej przebudowy ustro 
ju gospodarczego i społecznego 
w Polsce'1, jest też żądanie, aby 
„robotnik z najemnika stał się 
współpracownikiem i współ twór 
cą, jego rola zaś w warsztacie 
pracy miała charakter funkcji 
społecznej".

Skąd się to wzięło? Przecież 
to są żądania wyraźnie „opozy- 
zyjne1', czyli są — mówiąc języ­
kiem zbawcy — „kiwanie pal­
cem w bucie”. Są to żądania o- 
pozycyjne nawet względem de­
klaracji pułk. Koca, obowiązują­
cej także sektor robotniczy, a nie 
wspominającej ani słowem o ko­
nieczności gruntownej przebudo­
wy ustroju gosodarczo-społecz- 
nego.

Oto próbka szczerości p. zbaw 
cy w stosunku do własnego stron 
nictwa.

A cóż dopiero mówić o szcze­
rości w stosunku do robotników? 
Który myślący robotnik uwierzy, 
że można gruntownie przebudo­
wać ustrój społeczno - gospodar 
czy bez walki ż ustrojem kapita­
listycznym?

Ale o ustroju kapitalistycz­
nym p. zbawca nie uronił ani 
słowa, jakgdyby go w Polsce 
wcale nie było. Nie wspomina 
też zupełnie o prawach politycz­
nych dla mas pracujących, choć 
hojnie je obdarza „współwłas­
nością i współgospodarką Pań­
stwa Polskiego, narówni z wszyst 
kimi grupami społecznymi".

Tak oto p. zbawca bałamuci

pet (przed którym ostrzega na 
samym wstępie, widocznie dla u- 
spokojenia własnego sumienia) 1 
O organizacji, żyjącej dopiero 
od kilku miesięcy, a właściwie— 
dążącej dopiero do życia, pisze 
jak o czymś wszechwładnym i 
światoburczym, przechwałki i 
dobre chęci biorąc za rzeczywis­
tość. Nawołuje robotników do 
porzucenia starych, wypróbowa­
nych od dziesięcioleci w bojach 
i zwycięstwach związków zawo­
dowych, dla czegoś nieznanego, 
a raczej zbyt dobrze —  znanego!

Nie pierwszy to przecież raz 
nasyła się „zbawców" do rozbi­
jania ruchu robotniczego!

Zbawca jest też przeciwnikiem 
Międzynarodówek robotniczych,1 
ale nic nie pisze przeciw między­
narodówkom kapitalistycznym, 
faszystowskim, wyznaniowym.

Rozkoszny zbawca!

Generał Skwarczyński w swej 
mowie sosnowieckiej podkreślił 
patriotyzm robotników Zagłębia 
i ich wybitny udział w walce o 
wyzwolenie narodowe. Ta posta­
wa robotników Zagłębia ma — 
zdaniem gen. Skwarczyńskiego, 
świadczyć, że

„robotnik Zagłębia czynem 
potrafił wykazać, że w piękne 
z pozoru, lecz złudne, nieży­
ciowe i wręcz kłamliwe fraze­
sy o międzynarodowej solidar 
ności robotniczej nie wierzy” 
(cytujemy według „Kuriera 
Polskiego").
Pozwolimy sobie zwrócić uwa­

gę p. generałowi, że robotnik Za­
głębia, który w r. 1914 szedł do 
Legionów Piłsudskiego, zarówno 
wtedy należał, jak ‘

robotników. Ale za to co za hi- leży do P.P.S., dla której mię-
dzynarodowa solidarność robot­
nicza nie jest frazesem i która 
wykazała, m. in. na przykładzie 
Zagłębia, że można dosk 
połączyć patriotyzm polski z so­
lidarnością międzynarodową ro­
botników.

P. gen. Skwarczyński niedaw­
no zapewniał, że drogi mu jest 
testament życiowy Piłsudskiego. 
W tym testamencie są też doku 
menty o stosunku Piłsudskiego 
do Międzynarodówki. Przytacza­
my dwa z nich:

1) „Ten mur chiński, którym 
carat odgradza nas od reszty 
świata, to wykluczenie nas prze 
mocą ze SWOBODNEGO OB. 
C0WAN1A 1 JAWNEGO WSPÓŁ 
DZIAŁANIA Z MIĘDZYNARO. 
DOWĄ RODZINĄ PROLETA­
RIACKĄ — to główna zapora 
dla nas i zarazem nauka, 
pierwszym naszym krokiem mu­
si być zniesienie tego muru, 
gdyż tylko poza nim zaczyna się 
ŻYCIE BARDZIEJ LUDZKIE" 
(Artykuł Piłsudskiego w „Ro­
botniku" z października 1896 r. 
podkreślenia nasze. Red.).

2) „Jeśli wojna wybuchnie, 
będziemy, naturalnie, się starali, 
aby dosz}Q do urzeczywistnienia 
naszych ideałów, którego odmó­
wiła nam rewolucja, i wówczas 
W MURACH WARSZAWY WOL 
NEJ BĘDZIEMY MOGLI PRZY. 
GOTOWAĆ PRZYJĘCIE DLA 
DROGICH GOŚCI KONGRESU 
MIĘDZYNARODOWEGO" (Z 
przemówienia Piłsudskiego na 
kongresie socjalistów austriac­
kich w r. 1912. Podkreślenia na­
sze. RED.).
Rzeczy znane, ale trzeba je, 

jak widać, często przypominać.
(jmb.).

Deklaracja legionowo-peowiacka
N a walnym zjeździe delegatów 

Związków Peowtaków w Wilnie 
uchwalona została przez aklama­
cję DEKLARACJA, którą uchwało 
no również na zjeździe delegatów 
Związku Legionistów Polskich w 
dniu 25.6 b. r.

W deklaracji tej czytamy słowa 
piękne i  słuszne: o „HONORZE 
SŁUŻBY OJCZYŹNIE-; o tym, że 
należy „PRACĄ SWOJĄ NA KAŻ 
DYM STANOWISKU TWORZYĆ 
POLSKĘ MOCNIEJSZĄ l  DOS- 
KONALSZĄ".

Tak, to piękne i  właściwe sło- 
a. Legioniści i  peowiacy wspo­

minają o swych pracach «v szere. 
gach strzeleckich, drużyniackich, 
legionowych i  peowiackich. Mają 
PRAWO z dumą mówić o swych 
pracach i  walkach dla Polski.

Ale — na jakim stanowisku PO 
LITYCZNYM stanęła deklaracja? 
Na stanowisku OZON-owym:

W  tym  m arszu kolumnowym le­
gionowo - peowiackim przewodzi 
Wódz Naczelny, M arszałek Śmi­
g ły  -  Rydz. Rozkazy Jego i po­
wierzone nam  zadania wypełniać 
będziemy w poczuciu żołnierskiej 
dyscypliny i pełnej ufności do 
Wodza.

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARO
DOWEGO, powołany do i  
przy poparciu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej przez Marsz 
Śm igłego - Rydza, prowadzi do 
wytworzenia w narodzie polskim  
ZORGANIZOWANEJ I  JEDNO­
LICIE KIEROWANEJ WOLI DO 
PODCIĄGNIĘCIA P O L S K I  
WZWYŻ.

Legioniści i  Peowiacy winni 
brać udział w  pracy nad zjedno-

w  narodzie.
A więc OZON, i  „JEDNOLICIE 

KIEROWANA WOLĄ"...
Gdy uważnie przeczytamy 

niedługą i  zwartą deklarację —  
dojrzymy bez trudu, że stoi na sta 
nowisku nie tylko OZON-owym, 
ale także ELITARNYM. Legio­
nistom, peowiakom —  „wespół z 
tymi, którzy poczuwają się do od 
powiedzialności za przyszłość Pol 
sk if _  przeznacza wyjątkową, na 
wet jakgdyby KIEROWNICZĄ ro 
lę w państwie.

Ale OZON, jest dziś w sytuacji

niezmiernie trudnej. Wiadomo, 
ja k  tworzą się nowe krystalizacyj 
ne ośrodki konsolidacji, np. w o- 
bozie t. zw. „narodowych piłsud­
czyków", zwłaszcza po wyborze 

W. Sławka.

W ten sposób droga do OZONowa, 
na którą deklaracja wskazuje, ja- 

jedyną — staje się wciąż 
trudniejszą!

„e litarny" punkt widzenia 
może łatwo doprowadzić do ZLEK 
CEWAŻENIA ROLI MAS, ROLI 
SPOŁECZEŃSTWA. Bezsprzecz­
nie, deklaracja oświadcza: „PO­
BUDZAĆ będziemy naród"; mówi 
o „współpracy z tymi, którzy po­
czuwają się do odpowiedzialności 
za przyszłość Polski"; chce „PO­
CIĄGNĄĆ za sobą MŁODE PO- 
KOLENIE, wyrastające już  
słońcu wolności". Ale wszędzie 
„pobudza" i  „pociąga" elita. Nig. 
dzie nie ma słowa o PODSTA­
WOWYM znaczeniu dla Państwa 
Niepodległego, jego siły i  przy­
szłości, — SPOŁECZEŃSTWA, 
przede wszystkim mas pracują­
cych. A te masy chcą być nie tyl­
ko objektem, lecz także subjektem 
historii Polski.

Deklaracja mówi o wielkiej 
„ODPOWIEDZIALNOŚCI" obo- 
zu legionowo -  peowiackiego. Ale 
ODPOWIEDZIALNYMI za losy 
Państwa chcą być szerokie masy 
społeczeństwa. I  źle by było, gdy­
by zostały pozbawione poczucia 
odpowiedziólności, bo to pomniej 
szyłoby siły państwa polskiego. A 
skoro tak — te masy muszą mieć 
PRAWA —  do współrozstrzyga­
nia, do głosu, do kontroli. Ale de­
klaracja nic o tych prawach nie 
mówi! Zamało, — o wiele zama­
ło —  mówi o społeczeństwie. Są 
to złudzenia elitaryzmn. Niebez­
pieczne, — bo na samej, najbar­
dziej zasłużonej elicie, państwo — 
w dzisiejszych warunkach! —  opie 
rać się nie może.

Nasze stronnictwo W1ĄŻE z 
obozem legionowo -  peowiackim 
tradycja walk o Niepodległość — 
WSPÓLNYCH WALK. Stąd na- 
sza cześć dla bojowników Niepod 
ległości. Łączy nas także zrozu­
mienie hasła PAŃSTWOWEGO, 
które rzucaliśmy wspólnie.

PŁK. KOC.
Wileńskie „Słowo" poświęca 

obszerny artykuł płk. Kocowi — 
z racji ustąpienia z kierownictwa 
Zw. Legionistów. Coś w rodzaju 
politycznego „nekrologu"... „Sło­
wo" jest niechętne obecnemu kie­
rownictwu OZON-u, gen. Skwar- 
czyńskiemu (za „Naprawę" itd.), 
do pik. Koca odnosi się z pewną 
sympatią — za prawicową „dekla­
rację" OZON-u z lutego z. r. Ale 
z goryczą pisze o nim, że nie po­
trafił pokierować OZON-em, jak 
należy (t. zn. zapewnić zwycięs­
twa prawicowym żywiołom):

N a  sw oim  eksponowanym sta­
nowisku politycznym  płk. Koc po­
pełnił szereg  błędów.

prace. Nadmierna powolność, sy s ­
tem, m ianowania  w szystk ich władz, 
niemożność czy nieumiejętność 
w ciągnięcia do współpracy szere­
gu bardzo czołowych osób z obo­
zu piłsudczyków, brak odpowied­
niej po lityk i prasow ej ( t ) ,  niezro­
zumiała niechęć do niek tórych  od­
łam ów  obozu pomajowego, tolero­
w anie napraw iaczy  wew nątrz O- 
zonu, fatalna polityka personalna, 
której szczytow ym  objawem była  

rola p łk . M iedzińskie-

Bardzo ciekawy spis grzechów... 
Jak widać, chodzi o niedostatecz­
ne (jeszcze!) uwzględnienie postu­
latów prawicowych. Ale najgor­
sze, że OZON nie rozpoczął wal­
ki z Rządem!

A  przede wszystkim  błędny, od 
początku błędny, był stosunek O- 
zonu do Rządu. Ani za, ani prze­
ciw, tylko obok. Tu leży główna  
przyczyna niepowodzeń i  klęsk  
Ozonu.
Trzeba było odrazu walczyć z 

lewicą sanacyjną:
O! gdyby płk. Koc równocześnie 

z  ogłoszeniem  Ozonu miał do dys­
pozycji rząd ozonowy, złożony z 
ludzi pierwszorzędnych, zgrany, 
jednolity, silny, zdecydowany, gdy­
by jednocześnie w yrzu cił naprawia­
c zy , gdyby poszedł n a  definitywne 
zerwanie z  lewicą sanacyjną —  to 
akcje Ozonu stałyby inaczej. Nie­
stety, tego  Koc nie zrobił.

Ale siłę i  oparcie państwa wi­
dzimy przede wszystkim w społe. 
czeństwie, w masach. Nie sądzi- 
my — obywatele legioniści i  peo­
wiacy — żeby dziś można było 
ograniczyć się do hasła OZON-o- 
wego!

Państwo nasze potrzebuje SZE­
ROKICH i  GŁĘBOKICH FUNDA­
MENTÓW SPOŁECZNYCH!

K. CZAPIŃSKI.

Natomiast bardzo chwali „Sło- 
o“ (p. Lup.) dążenie płk. Koca 

do połączenia się z ONR-em (pa­
miętny eksperyment z Z. M. P.):

I  chociaż ta  próba dala rezulta­
t y  ( ? )  w  postaci układu z B . Pia­
seckim , to jednak, jak  wiadomo, 
nie  dała ona tych owoców, które 
dać m ogła. Razem z  załamaniem  
się te j  próby, załam ał s ię  i  Koc. 
Ostanie m iesiące jego  urzędowa­
nia, to  dzieje upadku. A  po jego  
odejściu Ozon, jak to trafnie okre­
ślił b. premier p. Leon Kozłowski, 
zam ienił się w  urząd  konsolidacyj­
ny. O w artości tego urzędu świad­
czą secesje Związku Młodej Pol­
ski, Jutra P racy  i innych i zupeł­
na przegrana  przy elekcji mar­
szałka Sejmu.
P. Lup. — rogoryczony — ra­

dź- płk. Kocowi na przyszłość 
zajmować stanowisko raczej „wy­
konawcze"... Cytujemy obszernie 
ten artykuł dlatego, że jeszcze 
raz odsłania wewnętrzne tarcia w 
obozie b. „sanacji". „Konsolida­
cja" w ruchu...
STOSUNKI NA ŚLĄSKU OPOL­
SKIM. POLACY W „ARBEITS- 

DIENST".
Krakowski „I. K. C.“ obszernie 

szkicuje straszne warunki, w któ; 
rych znajdują się Polacy na Śląs­
ku Opolskim w Niemczech. Szkół 
polskich aż 8... Germanizacja idzie 
wielką falą!

Każdy przejaw polskości otoczo 
ny jes t  powszechną nienawiścią. 
przyznawanie się do polskości, 
m ówienie po polsku, uważane jest  
przez sfanatyzowanych Niemców  
za  a k t w rogi wobec państwa.

Za m owę polską  w yrzu ca  się  
»  pracy!

N a zebrania polskie i  uroczysto­
śc i naw et najprzychylniej dla Po­

laków usposobieni N iem cy, obawiają
się w ynajm ywać sale.

To w szystko stw arza dla polsko  
śc l na Śląsku Opolskim sytuację  
nie do zniesienia.
A teraz — przymus należenia 

do organizacyj niemieckich !
Groźnym niebezpieczeństwem  dja 

ludności polskiej w  N iemczech 
powołane do życia organizacje 
charakterze przym usow ym , 
zw łaszcza „Hitlerjugend!', do któ­
rej w ciąga się młodzież w  wieku  
szkolnym, oraz organizacje „Ar- 
beitsdienst", „służbę pracy", do 
której obowiązana je s t  należeć 
młodzież w  w ieku przedpoboro­
wym!
Otóż Ministerium Spraw We­

wnętrznych wyjaśniło, że przymu­
sowa służba dotyczy także Pola­
ków!

Losy polskiej mniejszości są po 
prostu straszne.
SZCZĘŚLIWA DOLA SŁUŻĄCEJ...

W tymże „IKC“ jakaś paniusia 
w sposób wprost niepoczytalny 
znęca się nad służącymi i dowodzi, 
że los służącej w Polsce jest god­
ny pozazdroszczenia. Wszak 
wszystko ma „gotowe":

Akcja hitlerowców w Polsce
Uchwały Kongresu

Centralnego Związku Górników w  Sosnowcu
Zjazd Zarządów Oddziałów, rad 

ców załogowych i delegatów CZG 
stwierdza, że przewaga gospodar­
cza Niemców nad ludem polskim 
Górnego śląska nie została dotych 
czas przez rządy polskie złamana.

Fortuny niemieckich magna, 
tów przemysłowych i rolnych, po­
wstałe z rabunku wyzysku I wie­
kowej krzywdy ludu polskiego, ist 
nieją nadal nienaruszone — i są na 
dal w rękach niemieckich narzę. 
dziem wyzysku polskich robotni, 
ków i chłopów.

Przewagi gospodarczej naduży­
wają Niemcy również jako polity­
cznego instrumentu do przygoto­
wania niemieckiej irredeirty prze­
ciw Polsce.

Zjazd domaga się rozparcelowa 
nia niemieckich obszarów ziem, 
skich bez odszkodowania pomię. 
dzy tych polskich chłopów, którzy 
na nich pracują i chcą pracować, 
obszary te bowiem zostały ludowi 
polskiemu niegdyś zrabowane 
przez Niemców.

Kopalnie, huty i fabryki winny 
być przejęte przez Państwo.

Zjazd, stwierdzając WZROST 
PROPAGANDY HITLEROWSKIEJ 
już nietylko na ziemiach dawnego 
zaboru niemieckiego, ale na tere­
nie całego państwa, domaga się 
od władz unicestwienia tej propa­
gandy. Społeczeństwo polskie zaś, 
a szczególnie klasę robotniczą 
wzywamy do walki z niemieckimi

hitlerowcami i z tymi polskimi na. 
śladowcami Hitlerił, którzy prag­
ną Polskę uszczęśliwić, ku jej zgu­
bie, ustrojem totalnym.

Służąca nie martwi się, skąd  
w ziąć n a  obiad. Ten obiad m usi 
dostać. M artw ić  się  m u si t. zw . 
pani, która m usi troszczyć się tak­
że  o  dach nad głow ą i  o  w szyst­
ko, co je s t  z życiem  związane.

W ygodna i  beztroska  « pozazdro­
szczen ia  godna je s t  do la  służącej. 
J e j pieniądze idą  na szm a tk i, lub 
u nielicznych, rozważniejszych —  
do kasy. Molo je s t  pań, któreby 
m egły  zanieść do kasy bodaj jed­
ną złotówkę miesięcznie.
Jest to poprostti „curiosum".

Przy tym dość bezczelne. Służąca 
w Polsce jest bardzo często nie­
wolnicą. Niech autorka, paniusia- 
„dobrodziejka" przyjrzy się poło­
żeniu i prawom służącej w pań­
stwach skandynawskich. U „do­
brodziejki" z „1KC“ wypada tak, 
że to pani domu jest niewolnicą 
swej służącej! Na szczęście służą­
ce w Polsce już się budzą i orga­
nizują. A o wywodach łaskawej 
paniusi, zapewne bardzo pobożnej 
osoby, napiszemy osobno.

PO ZJAZDACH.
„Kur. Polski" próbuje dać syn­

tezę ostatnim zjazdom Legionis­
tów i POW. Ostatecznie, powiada, 
nic nowego:

Sens przemówień i  deklaracji 
ideowej jest  jeden i  ten  sam . Obóz 
legionow o - peowiacki stanął bez  
zastrzeżeń na pla tform ie  Ozonu, 
który —  jak głosi deklaracja —  
„prowadzi do w ytworzenia w n a ­
rodzie polskim  zorganizowane] ł je 
dnolicie k ierow anej w oli do pod­
ciągnięcia Polski wzwyż". Poza  
tym  obóz legionowo - peowiacki 
pragnie pociągnąć za sobą „młode 
pokolenie", w yrastające już w  
słońcu wolności".

GOEBBELS MÓWL 
Lwowski „Wiek Nowy" stwier­

dza. że relacje PAT-a o mowie 
Goebbelsa w Gdańsku wymagają 
korekty. Goebbels mówił tak:

Pozdrawiam w as w  imieniu pań 
stw a, do którego  tęslcnicie, w im ie­
niu niem ieckiego naredu, do k tó ­
rego należycie i  w  łwiie»iu Filhrc- 
ra, którego słuchacie. W  nim w i-  
d z im y  sym bo l naszych nadziei na­
rodow ych  i  naszych w ierzeń naro­
dowych na przyszłość.
No, dość wyraźnie! P. minister

propagandy trochę się krępuje, 
ale nie zanadto!

ELITARNE STANOWISKO. 
„Depesza" krytycznie ocenia

Zjazd Legionistów, bo stanął oczy 
wiście na stanowisku elitarnym:

Legioniści obrali m ylną drogę, 
uw ażając siebie z a  ośrodek w szel­
k ie j m y ś li państwow o - tw órcze j, 
do której m ają s ię  w szyscy nagiąć, 
zrezygnowaw szy, oczyw iście, z  w ła  
snego pojm owania rzeczy. „Kiero­
w nictwo życiem  wewnętrznym  i 
życiem  państwowym", o którym  
m ówił M arszałek Śm igły -  Rydz, 
nie przychodzi nigdy skutecznie w  
sposób narzucony.
Najwyższy już czas zrozumieć, 

że trzeba oprzeć państwo i rząd 
na najszerszych masach społe­
czeństwa.

K. Cz.

FRANCUSKIANGIELSKINIEMIECKI
Wyjątkowo łatwa i praktyczna metoda 
nauki języków obcych za pomocą płyt 
gramofonowych „Phonoglotte". Cena za 
komplet płyt (40 lekcji wraz z podręcz­
nikiem) zł. 70. ^Polska Płyta", Warsza­
wa, Marszałkowska 104 (wprost Dworca 

Głównego).

Bijatyki o mieszkania gminne
w Wiedniu

Jak wiadomo, podczas rewolucji I wiązała się bójka, podczas której 
iutowei w Wiedniu faszyści „chrze szturmowców rozbrojono i należy 

- ........................  1 • Udało się im wreszcieścljańscy" bombardowali z armat | cie obito, 
słynne domy, raczej bloki domów, uciec, 
wybudowane przez socjalistyczny 
zarząd miasta.

Obecnie hitlerowcy poprostu 
wyrzucają z tych domów miesz­
kańców niearyjskich i wprowadza 
ją się na ich miejsce; do „mark- 
sowskich" domów, przez marksi­
stów zbudowanych!

Jednocześnie rozpoczyna się wy 
rzucanie z domów miejskich wszy 
stkich podejrzanych o należenie do 
partii socjalistycznej i do klaso­
wych związków zawodowych.

Do jednego z tych domów znaj­
dującego się w śródmieściu, zja­
wiło się 6 szturmowców i oświad 
ęzyło mieszkańcom dwóch lokali, 
by się wynieśli. Gdy ci oznajmili, 
że nie dostarczono im wymówie­
nia, hitlerowcy rzucli się na nich 
pobili i połamali meble. Hałas 
zwabił sąsiadów, którzy pośpie- 

, szyli z pomocą napadniętym. Wy-

Ale wieczorem zjawili się agen­
ci Gestapo i zaaresztowali 14 lo­
katorów.

Obaj lokatorzy, którzy nie 
chcieli się usunąć z mieszkań, zo­
stali wraz z żonami aresztowani, 
a meble wyrzucono z mieszkań.

W  związku z ustaw ą o  now ym  po­
dziale adm inistracyjno -  terytorial­
nym  R . P ., która w eszła w  życie w  
dniu 1 kw ietnia 1838 r. w ydaliśm y  
barwną m apę w  rozmiarze 1 0 4 x 7 4  
p. t.

RZECZPO8POLITA POLSKA  
w  nowym  podziale 1:1^00.000 

Cena z ł. 4.50. Z uwagi jednak, że 
w ydaliśm y drugi nakład cenę obni­
żam y do kw oty zł. 2.50 i to  łącznie z  
wałeczkam i, opakowaniem * przesył­
ką pocztową. W ysyłam y po przeka­
zaniu należności n a  PKO. N r. 15.738 
lub przekazem  pocztowym.

INSTYTUT STUDIÓW, 
W arszawa, M arszałkowska 48, 

TeL 8-82-53.



Str. 4

Każdy człowiek czy grupa ludzi 
ma swą „idee fixe“ , mniej lub .wię 
cej szkodliwą dla otoczenia. Istnie 
ja taka grupa łudzi, którzy nie 
chcą uchodzić za „przeciętnych 
polityków" i choć zmieszczą , się 
wszyscy, może w troszkę więk­
szym pokoju, wołają —  my chće- 
my totaFzmu, wszystko widząc i 
rozpatrując „totalistyczhie". 

.M ó w im y  ■ o : grupie „Zaczynu".
1 .choć przypominają inną grupkę 
w Polsce, która od 1918 r. woła z 
takim samym skutkiem—my chce- 
my króla! totalistyczni fetyśzy- 
ści są upąrci i  wytrwali i  wołają 
dalej o totalizm dla Polski. To im 
wolno. .

Ponieważ nie ma jeszcze ustro­
ju-totalistycznego, wolno i  nam 
też od czasu do czasu polemizo­
wać.

Tym razem z nieobliczalnymi 
w  skutkach wnioskami, do jakich 
doszedł ostatni „Zaczyn", rozpa­
trując stosunek ruchów masowych 
do państwa nowoczesnego.
■ Zorganizowane ruchy masowe 
datują się powiedzmy od rewolu­
c ji francuskiej (bywały zresztą 
wcześniej). Masowość wyrosła na 
tle socjalnym, w  ścisłym związku 
z rozwojem kapitalizmu (burżua- 
zja) w  wyniku dysproporcji mię­
dzy nieliczną warstwą uprzywile­
jowanych i masami wyzyskiwa­
nych (proletariat).

Socjalizm częściowo przedmąrk 
sowski a naukowy przede wszyst­
kim uruchomił te masy j wyprowa 
dził do walki o ich prawa i postu­
laty. Obecnie ta walka leży nie tyl 
ko w  interesie klasy robotniczej, 
ale i  tych warstw, które są w 
sprzeczności z kapitalizmem (chło 
p i, i drobnomieszczaństwo).

Dziś nie można sobie wyobrazić 
ruchu politycznego, któryby 
by; ruchem masowym. Pisze o tym  
„Zaczyn", że (coprawda nie 
dług niego!) ale

„ruch m asow y to  według opinii 
politycznej jedyna droga do władzy, 
jedyny sposób na realizowanie pro­
gramów, n a  rzucanie haseł, w ytw a­
rzanie atm osfery politycznej, prze­
prowadzanie zamierzonych reform".

Dlatego „jednym z najbardziej 
charakterystycznych fetyszów to­
talizmu partyjnego jest postulat 
masowości ruchu. Ruch masowy, 
to zdaniem każdego przeciętnego 
polityka polskiego, jedyna godna 
forma działania" — stwierdza 
zgryźliw ie „Zaczyn". Rozumiemy 
ten ból, przecież masowość to pię 
ta achillesowa „ruchu" naszych 
totalistów.

Mówiąc o tendencjach i dążno. 
ściach nowoczesnego państwa, dla 
Polski wystawia „Zaczyn" nieocze 
kiwanie taką receptę:

„Polska n’e m a dziś czasu, aby 
usprawniać swoje podstawy i  roiz

Czatownik z Winchelsea
Każde państw o usiłuje dziś obro­

nić  s ię  przed niebezpieczeństwem  
przyszłej wojny. Obrona powietrzna 
i  gazowa, przysposobienie wojskowe 
m łodzieży oraz tym  podobne urzą­
dzenia doprowadza się  do najwyż­
szej doskonałości. Człowiek, który 
na wybrzeżu m orskim  w  Winchelsea 
w  hrabstwie Sussex trzy  razy dzien­
nie  penetruje w idnokrąg przy po­
m ocy średniowiecznej lunety, czy  
też  francuska flo ta  nie zbliża się do 
brzegów Anglii, nie należy do dzie­
dziny obrony państw a, a  raczej do 
dziedziny historycznej groteski.

STARUSZEK JOHN BARDEN.
John Barden liczy dziś 72 la ta , a  

pomimo to  je s t  on Jeszcze na służ­
bie państwowej. Przed dwom a laty  
obchodził 50-letnł jubileusz, któ­
ry  był o ty le  znam ienny, że  Barden 
nie tylko w  A nglii, lecz na całym  
bożym świecie nie m a konkurenta, 
który by podobną spełniał funkcję 
eo on.

John Barden mianowicie 
zy  dziennie —  o 8 rano, o 

9 i o  6  wieczorem  
wybrzeża  

i, ubrany w
pam iętające czi 

Ćwieczka oraz uzbrojony 
I lunetę, również przedpotopowe. 
W chodzi on na czatownlcą i w -ciągu  
kw adransa przez lunetę obserwuje 
horyzont, czy przypadkiem nie  zbli- 
«a się  f lo ta  francuska.

szerzać współudział mas obywa, 
teli, drogą ruchów masowych, 
krzepnących poza mechanizmem; 
dzisiejszej machiny państwowej. 
Proces taki jest długi i kosztaw-

więc według pp. totalistów, 
to, od czego zależy byt i istnienie 
Polski jako państwa, jest za ko­
sztowne i nie ma na to czasu. Gzy 
chodzi o to by „masy obywateli" 
znalazły się „poza państwem?"

Oczywiście w  takim państwie, 
o jakim myślą totaliści i int po­
dobni, tak niewątpliwie będzie.

1 gdy w  jednym miejscu pisze 
się o oparciu

.aparatu państwowego n a ; jak naj 
szerszych masacn,; przeniknięciu ich 
świadomością celów  państwowych i  
poczuciu odpowiedzialności, powiąza 

w szystk ich inicjatyw  i dążeń w  
jedną całość rozwijającą harmonij­
nie  nieprzerwany bieg twórczości", 
to wniosek ostateczny jest jakimś
„salto mortale" myślowym:

„Reasumując należy stwierdzić 
po prostu, że Polski nie stać na uno­
w ocześnianie państw a i rozszerza- 

jego związku z  m asami za po­
m ocą ruchów m asowych od dołu, 
mozolnie dobijających s ię  do w ła­
dzy.

Bieda z nędzą
Prasa angielska pełna jest osta­

tnio wiadomości o pogarszającej 
się stale sytuacji gospodarczej 
Włoch faszystowskich, które — 
pomimo wielkopańskich gestów i 
wielkomocarstwowych fanfaronad 
brną coraz głębiej w bagno eko­
nomicznego impasu. W ielki dzień 
nik liberalny „The News Chroni­
cie" —  zwraca m. in. uwagę, że w 
ciągu ostatnich paru tygodni W io 
chy zmuszone były zakupić 20 
wielkich ładunków okrętowych 
zboża, gdyż w  kraju brak żywno­
ści, a ceny jej wzrastają niepo­
miernie.

Włoskie rezerwy złota i  płyn­
nych wierzytelności zagranicz. 
nych spadły w  okresie 1936— 1938 
z 10 miliardów lirów  do 6,7 miliar 
dów. Faszystowski minister han­
dlu — Guarnero oświadczył nie-1 
dawno, że Włochy nie mogą so. 
bie pozwolić na deficyt bilansu 
handlowego w  wysokości zeszło­
rocznej — 5,6 miliarów, lecz mu­
szą deficyt ten ograniczyć do ma­
ksymalnej cyfry 3 miliardów. Prze 
ciągająca się wojna w  Hiszpanii i 
złe urodzaje powodują dalszy od­
pływ złota oraz dewiz, j trudno 
mieć nadzieję, by olbrzymi defi­
cyt bilansu handlowego udało się 
zmniejszyć.

W  takiej sytuacji kolonizacja 
Abisynii została niemal całkowicie

800 LAT CZATÓW.
Urząd ten trw a równo 600 lat. Da 

tuje s ię  od rolcu 1838, w  którym  po­
między Francją, a  AngUą wybuchła 
wojna, która przeszła następnie do 
dziejów pod nazw ą „stuletniej woj­
ny". A ngielski król Edward, wnuk 
po kądzieii króla francuskiego Fili­
pa Pięknego kwestionował prawo 
W atezjnszów do tronu Francji. To 
spowodowało wojnę, która trw ała  
sto la t, na wieki uczyniła sławną 
Dziewicę Orleańską, a  skończyła się 
długo po jej śmierci.

Losy w ojny przechylały się raz na 
jedną, raz na drugą stronę i nie raz 
zdawało się, że Francja będąca stro 
ną zaatakowaną, przeniesie dziala- 
nia wojenne na w yspy angielskie.

A żeby tem u zapobiec Edward IH 
ustaw ił wzdłuż wybrzeży Anglii po­
sterunki, które m iały obserwować 
morze i uważać, czy do wybrzeży 
Anglii nie zbliża się nieprzyjacielska 
flota i  w  ewentualnym  wypadku po­
dnieść alarm. Łatw iej było zarządzę 
nie takie wydać, niż je  wykonać, 
gdyż lunet w  ow ych czasach nie by­
ło jeszcze, wynalezione zostały w  
250 la t  potem  przez Galileusza i Ke 
plera.

Jeden z takich posterunków miał 
w yznaczone m iejsce w  Winchelsea 
w  hrabstw ie Sussex.

ZAPOM NIANY POSTERUNEK.
Gdy zakończyły

Nie wiadomo doprawdy z czym 
ma się do czynienia: z całkowitą 
psychozą czy z „totalnym" zaśle­
pieniem Gdy powszechnie uzna­
ną prawdą jest dziś fakt, źe w  de­
cydujących dziejowych momen­
tach los państwa zależy od jego 
związku z masami i ich poczucia 
odpowiedzialności, —  są tacy, któ 
rzy powiadają, że państwa na to 
nie stać.

Sama machina państwowa ni­
gdy się przecież nie ostanie.

Rozumiemy oczywiście obawę 
„rozszerzania związku z masami". 
Te masy bowiem — wyobrażają 
sobie „trochę inaczej" niż „zaczyń 
ćy“  i  podobni, państwo i pragną 
je w  tym kierunku przeobrazić.

Albowiem prawdziwa koniecz­
ność historyczna wymaga aby Pol 
skę oprzeć o 2 fundamenty:

fundament planowej przebudo­
wy społecznej gospodarczej i  kul- 
turalnej i  fundament demokracji 
politycznej i  społecznej.

Wbrew totalistom wszelkiej ma 
ści musi nastąpić ścisły związek 
państwa z masami pracującymi, 
które będą jednocześnie jego praw 
dziwytni gospodarzami. 1 to zwią­
zek w ramach demokracji!

joodyla

Nie ma prawie dnia aby prasa 
robotnicza nie przyniosła wiado­
mości o jakiejś akcji robotniczej 
wszczętej w  imię uzyskania umo­
wy zbiorowej. Nie mamy potrze­
by jeszcze raz powracać do pod­
kreślania znaczenia tych umów 
dla klasy robotniczej. Ale nie od 
rzeczy będzie uczynić przegląd 
zdobyczy, osiągniętych w  tej dzie 
dżinie przez robotników w ciągu 
lat ostatnich. Dane —  jakimi roz­
porządzamy — to cyfry podane 
przez świeżo wydany „Mały Ro­
cznik Statystyczny" na r. 1938, 
opierający swe obliczenia na ra-

Mydło i krem do golenia.
lawendowa

S Z A
Najlepsze -

C H
- najtańsze.

portach inspekcji pracy. Znajdu-| 
jemy tam cyfrę 765 umów-zbioro­
wych, zawartych w  ciągu r. 1937. 
W  stosunku do poprzedniego ro­
k u —  1936 — stanowi to pewien 
wzrost, bowiem w owym roku za­
warto 688 umów zbiorowych.

Najwięcej umów przypada na 
przemysły przetwórcze: mineralny 
.125), spożywczy (121) oraz budo­
wlany (107). Nie jest to jednak 
obraz dokładny, bowiem w niektó 
rych przemysłach umowy zbio­
rowe mają znacznie szerszy za­
sięg, niż w innych.

Charakterystyczną cechą rozwo. 
ju akcji o umowę zbiorową jest 
spadek liczby umów, które mu- 
sieli robotnicy wywalczać straj­
kiem. Mimo podanego wyżej wzro 
stu liczby umów zbiorowych — 
liczba umów poprzedzanych straj 
kiem spadła z 354 w r. 1936 do 
284 w  r. 1937. Pewną rolę w 
kształtowaniu się tych cyfr ode- 

wydane w  r. z. rozporzą­
dzenie P. Prezydenta o Układach
Zbiorowych Pracy.

Jednocześnie cyfry wskazują na 
spotęgowanie się roli związków 
zawodowych w  akcjach o zawar­
cie umowy zbiorowej. Oto jesz­
cze w  r. 1936 prawie 10% umów 
(dokładnie 66 na 688 zawartych) 
zawarto z delegacjami robotni­
ków niezorganizowanych, pod­
czas gdy ze związkami zawodo­
wymi zawarto 622 umowy. W ro­
ku 1937 stosunek ten zmienia się

wstrzymana, a p. Mussolini go. 
rączkowo j desperacko zabiega o 
wejście w  życie t  zw. porozumie­
nia włosko - brytyjskiego, aby w 
ten sposób utorować sobie drogę 
do kredytów angielskich na ko. 
lonialne i inne cele.

Jak podaje „News Chronicie", 
od zakończenia wojny z Abisynią 
do marca wyjechało do podbitego 
kraju 196 tysięcy Włochów, w 
charakterze osadników i  przedsię­
biorców. Około dwóch tysięcy 
spośród nich zmarło w  Abisynii, 
zaś 159 tysięcy(!) powróciło do 
kraju, przekonawszy się o niemo­
żliwości urządzenia sobie życia na 
terytorium okupowanym. Pozosta 
lo więc w Abisynii zaledwie 35 
tys. Włochów, która to liczba jest 
stanowczo niewystarczająca do 
przeprowadzenia pokojowej pene 
tracji kraju, tym bardziej, że i  z 
punktu widzenia strategicznego 
Abisynia jest tylko powierzchow­
nie opanowana.

Jeśli zmniejszanie się rezerw 
włoskich będzie nadal trwało w 
takim samym tempie, to prawie 
ich połowa zniknie do końca roku 
bieżącego. Gdy zaś Włochom po­
zostaną tylko 4 miliardy lirów, 
ich sytuację finansową — zdaniem 
ekonomistów angielskich — trze­
ba będzie uznać ZA ROZPACZLI­
WA, a taka sytuacja podyktować

jenne, posterunki zostały odwołane, 
lecz w skutek jakiegoś biurokratycz 
nego przeoczenia pominięto posteru 
nek w  Winchelsea. Posterunek stał 
tam  nadal, a  po śm ierci pierwszego 
czatownlka zamianowano na jego 
m iejsce innego. Tak to się utrzym a-

zamierzał wysa-
w  Anglii, posterunek 

eszcze jaki sens. Mniej 
jest, że także podczas 
francuskiego braterstwa 

»jny św iatow ej cza  
codziennie wychodził na 
penetrował widnokrąg,

czy nie zbliża się nieprzyjacielska 
flota od brzegów Francji. I do dzi-

pracy francusko - angielskiej cza­
townik w  W inchelsea spełnia dzień 
w  dzień sw ą niepotrzebną funkcję.

I nie tylko strój oraz luneta, któ­
rą posługuje się spełniający służbę 
czatowniczą w  Winhelsea przypomi­
nają średniowiecze, ale także pensja 
czatownika od 6 wieków nie uległa  
zmianie. Pobiera on rocznie 1 funt 
2 szylingi i  6  pensów, które w ra­
tach m iesięcznych przekazuje mu 
kasa angielskiego M inlsterium Woj­
ny.

Tego rodzaju groteska wojskowa 
je s t  do pom yślenia jedynie w  arcy- 
konserwatywne.j Anglii. Jak długo 
ona jeszcze potrwa —  trudno prze­
widzieć.

Akcje o umowy zbiorowe
podkreślają rolę związków zawodowych

rnoże „wodzowi" decyzje nieobli- 
czalne i  groźne dla pokoju świa. 
towego.

Prasa angielska zgodnie pod­
kreśla, że ewentualne udzielenie 
Wiochom kredytów przez W. Bry 
tanię nastąpić może dopiero 
WEJŚCIU W  ŻYCIE „porozumie-

politycznego, to zaś uza 
nione jest od wypełnienia przez 
Włochy warunku wstępnego w  po 
staci wycofania wojsk włoskich z 
Hiszpanii. Na przyczynowym po. 
wiązaniu tych wszystkich faktów 
i możliwości buduje p. Chamber- 
lain swą politykę flirtu z faszyz­
mem, licząc że w  rachunku c 
tecznym dyktator włoski będzie 
zmuszony —  pod naciskiem kon­
iunktury gospodarczej — pójść na 
poważne ustępstwa polśtyczne. 
Jak dotychczas, metody chamber- 
lainizmu chybiają zupełnie celu i 
wywołują odwrotny od zamierzo­
nego skutek. Narazie, nic jeszcze 
nie zapowiada zwrotu w  tej dzie­
dzinie. BD.

Wobec systematycznego i  zbrod 
niczego bombardowania miast o- 
twartych przez włosko -  niemiec­
kie „narodowe" samoloty gen. 
Franco, Rząd Republiki Hiszpań­
skiej powiadomił sfery oficjalne 
Anglii i  Francji o zamiarze przed 
sięwzięcia odpowiednich środków 
represyjnych. Polegać by one 
miały na zastosowaniu powietrz­
nego odwetu względem tych miej­
scowości i  baz lotniczych, skąd 
przybywają piraci włoscy i  nie­
mieccy. W oświadczeniu swoim 
Rząd hiszpański miał, niewątpli­
wie, na myśli miejscowości na te­
renie, okupowanym przez wojska 
p. Franco.

To aż nadto chyba zrozumiale 
oświadczenie Rządu hiszpańskie­
go wywołało efekt piorunujący, a 
zgoła nieoczekiwany. W myśl zna 
nego powiedzenia, że „na złodzie-

W Brązem

b potym trzeba zawracać ku demokracji
Brazylijski dyktator kieszonko, 

wego formatu —  Getulio Vargas, 
wyraźnie począf skłaniać się ku 
iotalistycznym koncepcjom. Dal 
temu wyraz w konstytucji, którą 
narzucił Brazylii. Czytamy tam np. 
następujące określenie uprawnień 
prezydenta: „Prezydent republiki 
— najwyższa władza w państwie, 
koordynuje działalność wyższych 
organów reprezentacyjnych, kie­
ruje . polityką zagraniczną i we­
wnętrzną, oraz polityką prawo­
dawstwa i wymiaru sprawiedliwo­
ści! Jednocześnie kieruje admi­
nistracją kraju".

Zaś art. 64 konstytucji mówi:
„a ) Inicjatywa projektów no­

wych ustaw należy do Rządu, ża­
den z członków obu izb nie ma 
prawa przedstawiania zgromadze­
niu żadnych projektów ustaw.

b) Prezydent może zawiesić 
dyskusję nad wszelką ustawą i za 
stąpić ją dekretem, wydanym 
przez siebie".

Punkt g) tegoż artykułu konsty. 
tucji stwierdza, że prezydent ma 
prawo stosowania w praktyce trak 
tatów i konwencyj międzynarodo. 
wych, przed ich przyjęciem przez 
parlament. Następny zaś artykuł 
znosi nietykalność poselską.

Chyba dostateczny akt pogardy 
wobec systemu parlamentarnego, 
chyba dość wyraźny zez w stronę 
faszyzmu na zgoła berlińską ma. 
nierę.

Tymczasem faszyzm p. Varga.

poważnie na korzyść akcyj prowa 
dzonych przez związki zawodo­
we, które na ogólną liczbę 765 za 
wartych umów obejmują 727 ak­
cyj uwieńczonych zawarciem urno 
wy, podczas gdy z delegacjami 
robotników niezorganizowanych 
zawarto tylko 38 umów.

Dane odnoszące się do zasięgu 
umów zbiorowych posiadamy ty l­
ko z r. 1936, a więc niezbyt dokła 
dnie ilustrujące stan rzeczy. Nie­
mniej przeto na 4287 zakładów 
objętych badaniem stosowało 
umowę 1607, zatrudniających 
261.000 robotników, co stanowi 
37% zakładów i  56% zatrudnio­
nych w  nich robotników. Najwię­
kszy jest procent — 65% —  ro­
botników objętych umową w  za- 
kładach pracy zatrudniających po 
nad 200 robotników.

Tych kilka cyfr w pewnej mierze 
odzwierciadlających jedną dziedzi 
nę akcji robotniczych, pozwala 
wysnuć wnioski następujące: 1-0 
akcja o umowy zbiorowe zatacza 
coraz szersze kręgi, 2-o najpew- 
niejszym narzędziem walki —  W 
tej dziedzinie jak i w  innych — 
jest związek zawodowy.

O tym, że tylko klasowe związ­
ki zawodowe skutecznie walczą O 
prawa i dobrobyt mas robotni­
czych — pisać już chyba nie trze­
ba, bo robotnicy w tej sprawie 
mają aż nadto przykładów.

(d>.

Złe sumienie

natrafił na hurra -  totalistycz- 
ny super faszyzm t. zw. integralis. 
tów. Jednocześnie zaś lad brazy­
lijski głośno wyrażał swe nieza­
dowolenie, które również zademon 
śtrówał „B iały Dom" — Rząd Sta­
nów Zjednoczonych. Wypadki po. 
toczyły się szybko: pucz integra- 
listów z pod znaku „Zielonych ko­
szul", zakończony uwięzieniem je. 
go organizatorów i. dekret rozwią 
zujący wszystkie organizacje, kie. 
rowane z za granicy, dekret zwró 
eony w pierwszym rzędzie prze, 
ciw kierowanym z Berlina „Zielo­
nym koszulom".

I oto przed niewielu dniami 
prez. Vargas mianował ministrem 
spraw zagranicznych Oswalda A- 
ranha, b. ambasadora Brazylii w 
Warszyngtonie, dobrze widziane, 
go w  „Białym Domu", znanego 
ze swych demokratycznych zapa­
trywań isympatyj dla polityki Roo 
sevelta.

W pierwszej swej deklaracji o- 
ficjalnej min. Aranha oświadczył, 
że „ludy winny dyktować swy>? 
rządom politykę", oraz wyrazu 
zapowiedź wydania przez prezy­
denta dekretów, zawierających P° 
prawki do „tych artykułów konsty 
tucji z dn. 10 listopada, które sto. 
ją w  sprzeczności z założeniami 
demokracji".

Ciekawa to nauczka dla państw 
Ameryki Południowej i  środkowej. 
Ciekawy przykład porażki faszyz.

ju  czapka gore", z istną furtą  za­
rzutów i  pogróżek wystąpiła pra­
sa wioska, imputując n i stąd n i 
zowąd Rządowi hiszpańskiemu, iż  
zamierza on organizować naloty, 
powietrzne NA MIASTA IT A L II. 
Przemówiło zle i  niespokojne su­
mienie tych, których obciąża strasz 
liwa odpowiedzialność za liczne i  
masowe mordy, dokonywane na 
ludności Hjsżpanłi.

Przerażeni fikc ją  stworzonego, 
przez samych siebie niebezpieczełi 
stwa, waleci prasowi p, MussolL 
niegp po prostu szaleją, grożąc 
Barcelonie — zniszczeniem, a ca­
łemu światu — rozpętaniem ka­
tastrofy wojennej. Fatalna sytua. 
cja gospodarcza Włoch faszystów 
skich potęguje histerię krzykaczy, 
i  oszczerców w czarnych kosza, 
lach, którzy instynktom ogłupio­
nych i  zawiedzionych tłumów do­
starczać muszą codzień nowej po. 
żywki.

Przy okazji as „publicystyki" 
faszystowskiej, p. Virginio Gayda, 
dal w „Giornale dTtalia" p. Cham 
berlainowi dobrą nauczkę. Oto z 
rozkazu swego „wodza" p. Gayda 
zakomunikował, że gdyby np. 
Rząd hiszpański, realizując swą 
zapowiedź, popróbował bombar­
dować okręty włoskie lub niemiec 
kie, ze strony państw totalnych 
nastąpiłaby natychmiastowa reak 
cja — „nie w postaci not dyplo­
matycznych, lecz przy pomocy ar­
mat"... jest to, jak widzimy, ję ­
zyk CAŁKIEM ODMIENNY od te. 
go, jakim przemawiać zwykł p. 
Neville Chamberlain. Szef Rządu. 
W. Brytanii bronić chce pokoju 
świata, prestiżu swego kraju i  bez  
pieczeństwa żeglugi angielskiej 
właśnie za pomocą not dyploma­
tycznych, co prowadzi do fatal­
nych następów i  prawdziwie tra­
gicznych rozczarowań. Faszyści, 
grożąc armatami w obliczu ewen. 
tualnych aktów samoobrony ze 
strony Rządu hiszpańskiego, sta­
wiają poiHyk? P- Chamberlaina 
we właściwym świetle, ukazując 
je j chwiejność, niedołęstwo i  tchó 
rzostwo.

podkreślić przy okazji trzeba 
gorzej niż hotentocką etykę rzym­
skich i  berlińskich mocodawców, 
p.p. Gaydów. Gdy samoloty fa ­
szystowskie zatapiają statki an­
gielskie i  francuskie —  wszystko 
jest w porządku. Ale gdyby lot­
nicy Rządu hiszpańskiego odwa. 
żyli się zatopić jakiś okręt włos­
k i czy niemiecki — a> to co inne­
go. To byłoby zuchwalstwem, 
zbrodnią i  w e ^ ie czynem, wywo 
łującym „reafajg przy pomocy ar­
mat"... Tak rozumować i tak po­
stępować każę faszystom ich 
„wyższa“  ponoć i „doskonalsza? 
kultura. Bd.
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Rokowania w  przemyśle naftowym
W  piątym dniu obrad w spra­

wie zawarcia umowy zbiorowej w 
przemyśle naftowym uzgodniono 
14 punktów.

We wtorek, 28.6. rozpoczęły się

Z Górnego Śląska

Banda Czernego przed sądem
Sąd Apelacyjny w Katowicach 

zajmował się drugim odcinkiem 
afery w  więzieniu mysJowickim, 
gdzie b. przód, straży więziennej, 
Stanisław Książek, pozostawał w 
zmowie z więźniami, dostarczał 
im wódki, przenosił koresponden­
cję, a nawet zaopatrzył groźnego 
bandytę Czernego w broń palną 
dla dokonywania rabunków, oraz 
był łącznikiem pomiędzy wymyka, 
jącym się pościgowi policyjnemu 
bandytą Czernym, a członkami je ­
go szajki, siedzącymi w  więzieniu.

Szajka ta odpowiadała obecnie 
przed instancją odwoławczą za 
szereg wJamań, napadów i  kra­
dzieży.

Sąd zmienił nieco wyrok I-szej 
ihstancji, bowiem —  zgodnie z a- 
pelacją prokuratora —  zatwier­
dzając wyrok 6 lat więzienia na 
wiceherszta szajki, 33-letniego E- 
mila Frysztackiego, orzekł osadzę 
nie go po odbyciu kary dożywot­
nio w domu pracy przymusowej.

Likwidacja Zarządu Przymusowego 
w dobrach Pszczyńskich

Ustanowiony swego czasu przez 
władze w  dobrach ks. Pszczyń­
skiego Zarząd Przymusowy jest w 
stadium likwidacji. Jak wiadomo, 
z przedsiębiorstw przemysłowych 
ks. Pszczyńskiego zostanie utwo­
rzona Spółka Akcyjna. Do Spółki 
tej należeć będą kopalnie, browa­
ry  i częściowo folwarki w  Ty­
chach i śmiłowicach. Oddzielnie 
należeć będzie do ks. Pszczyń­

Straszna katastrofa pod Raszynem
Wczoraj około godz. 15-ej na 

szosie Krakowskiej pod wsią Jan­
ki, wydarzyło się zderzenie moto­
cykla z furmanką, wskutek które 
go jedna osoba została zabita i 
trzy poranione.
. Motocyklem Nr. M02-033 je­
chał z nadmierną szybkością po 
nieprzepisowej stronie szosy Ta­
deusz Hrynkowski, lat 45, ślusarz, 
zam. przy ui. Bateryjka 6, wioząc 
na siodełku swą żonę, Adelę, lat 
39. We wsi Janki po przepisowej 
prawej stronie stała z boku szosy 
furmanka, należąca do Jana Ja­
giełły, zamieszkałego we wsi Wo 
la Skrzypkowska, pow. grójeckie­
go. Hrynkowski, dojeżdżając do 
furmanki nie zdążył je j wyminąć 
i z całą siłą wpadł na nią.

Wskutek zderzenia Hrynkowski

P. fi. WODEHOUSE

W  STARYM DWORZE
14) Z angielskiego przełożyła

S HHW  B . K O P E L Ó W N A

— Rozumiem, szefie. Stara, stara historia, hę?
— Co to znaczy: stara, stara historia?
— No, tak już było nieraz, prawda? Ale niech 

się pan nie kłopocze. Dziś rano jestem w cudownej 
formie. Mógłbym przyjąć dziesięć kobiet w sprawie 
dziesięciu rachunków. Niech pan to mnie zostawi.

— Ostrożnie! — krzyknął Bushy.
Józio opuścił dłoń, którą zamierzał właśnie po­

klepać uspokajająco po ramieniu swego chlebodaw­
cę — i popatrzył na niego z łagodnym zdziwieniem

— Co?
— Skóra mi schodzi.
— Ktoś pana obdarł ze skóry?
— Ramiona... Od kąpieli słonecznej.
— O, rozumiem. Powinien pan był nasmarować 

się tłuszczem, szefie,
— Wiem, że powinienem był nasmarować się 

tłuszczem, A ile razy już mówiłem panu, aby mnie 
pan nie nazywał „szefem"?

—- Ale ja muszę używać jakiegoś zwrotu, ozna­
czającego szacunek, przy tych okazjach, kiedy pan 
udziela mi audiencji. Wodzu? Wszechpotężny? Po­
doba się panu „wszechpotężny". Albo „mocarzu".

Proszę mnie nazywać po oroś tu: oanie.

— Panie? No tak, to dobre. Krótkie. Jędrne-
Spływa z języka. Jakże pan na to wpadł?

Pan Bushy zaczerwienił się. Przyszło mu do gło­
wy — jak przychodziło mu do głowy już wiele razy 
poprzednio — że cudowne usługi, jakie oddaje mu 
ten młody człowiek w roli, czuwającego brytana — 
nie są może dostateczną nagrodą za tego rodzaju 
przyjemności Słowa: „Wydalam pana" zadrżały mu 
na wargach, ale je stłumił.

— Niech pan idzie zająć się tą kobietą — rzekł.
— Za chwilę — powiedział Józio — najpierw 

muszę wykonać bardziej bolesne zadanie.
Podszedł do szafki, stojącej pod półką z książkami, 

i zaczął w niej czegoś szukać.
— Co pan tam robi?

—  Szukam pańskich soli trzeźwiących. Obawiam 
się — rzekł Józio, wróciwszy od szafki i spogląda­
jąc na swego chlebodawicę ze współczuciem — że 
czeka pana przykry wstrząs, mocarzu, i myślę, że 
mustmy mieć pod ręką środki orzeźwiające. Czytał 
pan poranne gazety?

— O czym pan mówi?
— Powtarzam: Czytał pan poranne gazety?
Pan Bushy powiedział, że przejrzał „Timesa", Jó­

zio wzdrygnął się,
— Marne piśmidło... Ale nawet „Times" musiał 

przyznać, że miała powodzenia.
— Co?
— Moja sztuka. Wczoraj była premiera.
—• Napisał pan sztukę?
— I jaką. Genialna rzecz. Jest w niej wszystko.
— Oo?

— „Oo“ to nie wiele,,. No, ale dajmy temu spo­
kój. Tak, premiera tego arcydzieła odbyła się wczo­
raj i zwaliła Londyn z nóg. Niezwykłe sceny. Pięk­
ne kobiety i bohaterscy mężczyźni w konwulsjach. 
Nawet pomoc techniczna na scenie trzęsła się ze 
śmiechu, a tysiące ludzi biło oklaski. Wielkie, wspa 
niałe przedstawienie. Czy mam przeczytać panu 
krytyki?

Pan Bushy stał się nagle podejrzliwy.
— Kiedy pan napisał tę sztukę?
— O, poza godzinami biurowymi, zapewniam pa­

na. Niech pan straci wszelką nadzieję, mój pa”-'., 
że zgłaszając pretensję, iż została ona napisana 
w czasie godzin biurowych — zdoła pan dorwać się 
do zysków, I nie próbowałbym nawet oszukiwać pa 
na — dodał Józio ze szczerym uznaniem. — Zawsze 
utrzymywałem i zawsze będę utrzymywał, że pan 
jest niezrównany. Te kontrakty pańskie! Zawsze 
wyobrażam sobie autora, który, podpisawszy się na 
wykropkowanej linii, odskakuje nagle w tył, gdy 
dostrzega parę dodatkowych klazul w czarnych 
maskach, wyłaniających się niespodziewanie z dżun­
gli słówek: „wobec tego, że", „stosownie do tego 
że" —  i kiwających na niego triumfalnie, Ale tym 
razem, głuptasku, powiadam! nie ma nadziei!

Pan Bushy powiedział, że nie życzy sobie wy­
słuchiwać impertynencji Józia — i specjalnie skry­
tykował użyty przez niego zwrot. Józio wyjaśnił, 
że nazywając pana Bushy'ego „głuptasku", usiłował 
jedynie stworzyć miłą, przyjemną, przyjacielską 
atmosferę, -

(D. c. n.)

dyskusje nad wysokością płac, ur­
lopami płatnymi i dłuższym wy. 
powiedzeniem stosunku sJużbowe. 
go.

W stosunku do osk. 34-letniegc 
Wiktora Janochy Sąd zniósł za­
stosowaną poprzednio amnestię, 
uznając, że przestępstw dopuścił 
się zawodowo, jednak łączny wy. 
miar kary: 2 lata i 9 mieś, więzie­
nia pozostawił bez zmiany. Osk. 
Książkowi ,Sąd podwyższył wy­
miar kary, uznał go, zgodnie z a- 
pelacją prokuratora, winnym tak­
że i przestępstwa urzędniczego— 
poza poprzednio przyjętą tezą po­
mocy w przestępstwie — i skazał 
go na 19 miesięcy więzienia, któ­
re po zastosowaniu amnestii i po- 
łączeniu kar obniżono do 15 mie­
sięcy więzienia. Skazanemu za 
paserstwo w tej sprawie Karolowi 
Santerze Sąd zawiesi? wykonanie 
kary na 5 la t

Wymiar kary w  stosunku do 
reszty oskarżonych pozostał bez 
zmian.

Banda Czernego odpowiadała 
za 23 włamań i kradzieży na su­
mę 70,000 zł.

skiego, jako samoistny objekt, 
park w  Pszczynie wraz z dworem 
Kempa i  przyległymi folwarkami: 
Sznelowiec i Poręba.

Lasy tego magnata należą już 
do Skarbu Państwa łącznie z tar­
takiem w  Kobiórze. Pozostałe 
folwarki, ja k  Mizerów, Kryry i 
Studzionka, oraz częściowo w Ty­
chach i  Łące, zostały sprzedane 
Państwowemu Bankowi Rolnemu.

doznał bardzo ciężkich obrażeń. 
Żona jego wskutek upadku do­
znała rany tłuczonej giowy, 
wstrząsu mózgu i ogólnych potlu 
czeń. biedzący na furmance Ja­
giełło i  jego żona spadli z wozu i 
doznali szeregu ogólnych okale­
czeń. Wóz został rozbity, jak ró 
wnież motocykl oraz koń doznał 
złamania lewej tylnej nogi. Dają­
cego słabe oznaki życia Hrynkow 
skiego oraz jego żonę zabrał ja- 
dący do Warszawy autobus, któ­
rym przewieziono ich na dworzec 
autobusowy w  Al. Jerozolimskich 
125. Hrynkowski wskutek odnie­
sionych obrażeń w  drodze zmarł.

Policja ustaliła, że winę za zde 
rżenie ponosi całkowicie Hryn­
kowski.

I Z i  |

Wiadomości z całej Polski
SAMOBÓJSTWO.

W Wielkich Hajdukach właści­
ciel domu p. Trójca znalazł w u- 
bikacji wisielca. Przerażony gos­
podarz na widok trnpa uciekł i 
udał się na policję. Stwierdzono, 
że samobójstwo popełnił 18-letni 
Emanuel Muller z Chorzowa.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.

Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się w Niżankowicach koło 
Przemyśla. Gdy członek komitetu 
cerkiewnego Jan Śliwka wyszedł 
na dach cerkwi dla sprawdzenia 
stanu robót dachowych, nagle na 
szczycie poślizgnął się i spadł na 
ziemię. Nieszczęśliwy doznał zła­
mania podstawy czaszki i skonał 
na miejscu.

NAPAD.
Stefan Unicki, uczeń gimnazjal­

ny, zamieszkały w Stryju, jadąc 
rowerem ze Stryja do Borysławia, 
został w Gajach Wyższych uderzo-
ny silnie w głowę przez jakiegoś uziemiona i spalił doszczętnie

I -  WUDOHOŚCI SPORTOWE ~ l
PIŁKO NOŻNA miTOMOBlUZM

W ARSZAW A PRZEGRYWA  
Z GDAŃSKIEM 2:3.

W środę rozegrany został w  War 
szawie n a  stadionie W ojska Polskie  
go wobec 6 tys. widzów międzymia 
stów y m ecz piłkarski W arszawa — 
Gdańsk.

Nieznaczne zwycięstw o  
reprezentacja Gdańska w  
2:3 (1:2).

Gra sta ła  na ogół na słabym  po­
ziomie. W arszawska drużyna nie­
potrzebnie pozwoliła sobie narzucić  
system  gry  odpowiadający bardziej 
Gdańskowi. Goście zresztą byli nie­
co szybsi i bardziej zgrani od repre 
zentacji stolicy.

Z w arszawskiej drużyny Jachi- 
m ek zawinił dw ie bramka Lepiej 
znacznie spisał s ię  Kondracki. W o- 
bronie Joksz był słabszy od M arty­
ny. Pom oc niezła. A tak był bar-

grali skrzydłowi.
Zawody prowadził p. Krukowski.

A U STIN  I  BUDGE W  FINALE  
WIMBELONU.

W  środę odbyły s ię  w  Wimbledo- 
nie półfinały gry pojedyńczej pa­
nów.

W  pierwszym  pół finale Bunn Au 
stin  grając wobec szczelnie wypeł­
nionych trybun najlepszy bodaj 
m ecz w  sw ojej karierze pokonał zde 
cydowanie N iem ca Henkla w  trzech  
setach 6:2, 6:4, 6:0. W ostatnim  se 
cie N iem iec w  ogóle nie był dopusz 
czońy do głosu. Sukces ten, który 
wywołał niebywały entuzjazm  na 
trybunacn był o  ty le  niespodziewa­
ny, ze  Henkel znajdował się w  bar­
dzo dobrej form ie, n ie  m ógł jednak 
nic poradzić, wobec św ietnie dyspo 
nowanego Anglika, który błysnął 
jawno niewidzianą formą.

W drugim pół finale Amerykanin 
Budge w ygrał z  Jugosłowianinem  
Puncecem  6:2, 6:1, 6:4. Mimo zwy 
cięstw a form a Am erykanina pozosta 
w ia  w iele do życzenia, popełniał 
bardzo dużo błędów.

D o finału zatem  doszli Budge i 
A ustin. Wobec św ietnej form y Au 
stina i słabej Budge, Anglicy łudzą 
się nadzieją zdobycia m istrzostwa 
Wim bledonu przez Austina.

przechodnia. Unicki spadł z ro­
weru, a napastnik wsiadł na ro­
wer i uciekł. Policja prowadzi do­
chodzenie.
UDAREMNIONY ZAMACH NA 

ŻYCIE DZIECKA.
Bronisław Gajdzis i Feliks Ba­

nek mieszkańcy wsi Płebaciszki, 
pow. dziśnieński, zostali areszto­
wani pod zarzutem zamachu na 
życie dziecka. Mianowicie, za na­
mową Gajdzisa, Banel usiłował o- 
truć nieślubnego 10-miesięcznego 
synka Gajdzisa. W ostatniej chwi 
li matka wytrąciła z rąk zbrodnia­
rza buteleczkę z trucizną. Powo­
dem zbrodniczej decyzji miała 
być obawa prtzed płaceniem ali­
mentów.
CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI.
Do mieszkania adwokata Sam­

borskiego, dr. Rabija, wpadł w 
czasie burzy piorun. Piorun prze­
szedł przez antenę mimo, że była,

PRÓBA SZYBKOŚCI JAZDY  
GÓRSKIEJ N A  RÓWNICY.

O północy z  wtorku na środę roz 
począł s ię  czw arty etap 11 Międz. 
Raidu Automobilklubu P olsk i na tra 
sie Zakopane —  R ównica —  War­
szawa (626 km .).

P ierw sza grupa 19-tu kierowców  
startow ała o północy, druga grupa  
19-tu kierowców o godz. 2  nad ra­
nem, trzecia grupa 18 kierow ców  o 
godz. 4-ej rano.

Odcinek drogi Zakopane —  Sucha 
— 2yw iec —  P olana (Rów nica) w y  
noszący 189 kim . znajduje się w 
stanie okropnym —  szosa  rozbita, 
nie reperowana zupełnie od wieiu  
at, nadto liczne, ź le  zrobione krzy­

w izny utrudniały bardzo jazdę, zwła  
szcza nocą, tak, że  pow ażna część  
wozów naw et najsilniejszych sz ła  z  
przeciętnie ok. 55— 60 km . n a  godz. 
pozostawiając nadrobienie czasu na  
odcinku znacznie gładszym : Równi­
ca — Katowice —  Radom —  War-

Ogólnie m ożna powiedzieć —  sa­
mochody coraz to  bardziej odczuwa 
ją  fata lny  m iejscam i stan  nawierz­
chni dróg.

W próbie szybkości górskiej, prze 
prowadzanej na dystancie 5  kim. 
najszybsze okazały się Mercedesy 
2.3 litra.

N ajlepszy czas dnia osiągnął p. 
Em m inger 4 m . 45.5 sek. (około 63 
kim. n a  godz.).

P olsk ie wojskow e „łaziki" m iały  
czas od 8:08.8 (kpt. Różycki) 
10:16.5 (kp. Wiedemini).

W  konkurencji zespołowej w  dal­
szym  ciągu prowadzi team  F iata  
przed Lacią i  Hanomagiem  (N iem ­
cy).

Po próbie szybkości górskiej za­
wodnicy udali się do Warszawy.

Po kilkugodzinnym  zaledwie od­
poczynku nastąpił start do piątego  
etapu jazdy okrężnej W arszawa —  
Poznań —  Gdynia (655 k im .) ..

XO IARSTW O
KOLARZE N A D  MORZEM

W  środę odbyło się w  Gdyni przy  
basenie Prezydenta uroczyste pobra 
nia w ody przez kolarzy, biorących 
udział w  w yścigu do m orza. Wodę

parat radiowy. 5-letni synek adwo­
kata, bawiący się koło aparatu, 
wyszedł na szczęście bez szwanku.

OFIARY PIORUNÓW.
W województwie lwowskim te­

goroczne burze pocignęły za sobą 
ofiary w ludziach.

W Kopytowej uderzył piorun 
domostwo Józefa Krygowskie- 

_ i, rażąc Krygowskiego, jego żo­
nę, brata, dwoje dzieci oraz óldet.
Weronikę Woźniakową. Krygow­
ski i  Woźniakowa zmarli, a resz- odlBOLU
ta porażonych walczy ze śmiercią. —1 -------------

Przybówce piorun zabił żebra 
ka, J. Wachowskiego, a w Podnie 
byln zginęły o d : uderzenia pioru­
nów dwie osoby.
ARESZTOWANY ZA DEPRA­

WOWANIE NIELETNICH.________________
W Gnieźnie aresztowano 45-le- p r z y PRZEZIEBIENIUJ 

tniego St. Klatta, b. funkcjonariu I GRYPS E I &ATAR7F1 
sza Zarządu Miejskiego pod za-

Kącik radio wy

pobrał W asilew ski (fort Bem a) ja­
ko zw ycięsca dw óch etapów, w asy  
ście zawodników Bienko i Kopera, 
którzy w  ogólnej Klasyfikacji zajęli 
2 i  3-cie m iejsca.

W  ogóJnej k lasyfikacji po dwócn 
etapach n a  trasie W arszawa— Gru­
dziądz — Gdynia 410 kilomterów  
prowadzi W asilew ski (fort Bem a) 
w  czasie 14:28:01.8. 2) BieńKo (Or 
kan) w  czasie 14:29:50. 3) Koper
(U rsus) 14:31:00.2. 4) Kudlak (Or­
kan) 14:39.17.4. 5) Kapiak (Jur)
14:43:07.08. 6 )  Kiełbasa (Polonia)
14:44:27.2. 7 )  Starzyński (Syrena)
14:44:29.6. 8 )  Zagórski (Jur) 14: 
44:30. 9 ) Leskiew icz (Łódź) 14:46: 
26.4. 10) Trzankow ski (Ostrowiec 
Kielecki) 14.46:26.8.
U D A N A  PR O PAGANDA SPORTU  

KOLARSKIEGO.
W e środę zakończyła s ię  w Kra­

kow ie 4-dniowa w ycieczka kolarska, 
zorganizowana z  okazji ogólnopol­
sk iego zjazdu kolarskiego W Piotr­
kowie w  dniu 26 b. m .

W  w ycieczce brało udział ok. 250 
kolarzy z e  w szystk ich zakątków  Pol 
sk i (najstarszy kolarz liczy ł 65 lat, 
najm łodszy zaś 15-cie).

Trasa długości ok. 300 kim . pro­
w adziła z  Piotrkow a przez Często­
chowę, Herby, K atow ice, Sosnowiec, 
Będzin, Dąbrowę Górniczą, Olkusz, 
Ojców, Kraków, Sowiniec.

Tegoroczny Zjazd w  Piotrkowie 
był organizowany przez P . Zw. Kol. 
p o  raz drugi z  rzędu. W ub. roku 
terenem  zjazdu był Radom. W ro­
k u  1939 odbędzie się ogólnopolski 

do zjazd kolarski do Krakowa, skąd 
następnie w yruszy w ycieczka na Za 
kopane, Pieniny
Krynicy.

P.Y WANIĘ
DALSZE MECZE O MISTRZO­

STWO POLSKI W PIŁCE WOD­
NEJ.

Dalsze rozgrywki waterpolowe o 
m istrzostw o P olsk i przyniosły nast. 
wyniki:

W Katowicach EKS. w  rewanżo­
w ym  spotkaniu pokonał zespół Ha- 
koahu z  B ielska 4:1 (1:0). Bramki 
zdobyli Jankow ski 3, Rether 1 dla 
H akoahu Wiener.

W Giszowcu m iejscow y T. P . Gi- 
szow iec pokonał również w  rewan­
żowym  m eczu KSZO. 1:0 (0:0)

Porwany przez cyganów 
pozostał w Ich gronie
Z Drohobycza donoszą:
W czasie toczącego się procesu 

o kradzież w Popielach wzbudził 
sensację zeznający, jako świadek, 
cygan 19-letni Beri Salwen, wyzna 
nia mojżeszowego.

Okazało się, że wymieniony, ja­
ko półtoraroczne dziecko, dostał 
się w towarzystwo cyganów i że 
nie ma on zamiaru tego środowi­
ska opuścić.

ssaaa

DZIŚ L7. Piątek.
18.10 D uety F ranciszka Schu­

berta.
19.30 Wieczór operetkowy.
22,00 M uzyką kam eralna od H ay­

dna do Ravela: W. A . Mozart.

GŁOWNA PREM IA LETNIEGO  
KONKURSU.

W Warszawie, zrozumiałą sensa­
cję  wśród puolicznoścl budziło 
auto m arki „Opel" —  Olimpia, któ­
re objeżdżało stolicę, zaznajam iając 
przechodniów, przy pom ocy specjal­
n ie, zainstalow anych głośników  z  w a  
runkam i Letniej A kcji Premiowej 
P olskiego Radia.

Samochiid ten, to  jedna z  wielu 
cenny premii, przeznaczonych dla 
uczestników  akcji letniej.

Radio warszawskie
PIĄTEK , 1 lipca

W ARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. < p ły ty ), 6.45 Gimnastyka. 7,00 
Dziennik. 7.15 Ork. Lwowska. 32.03 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa (z  
K atow ic). 15.15 W  puszczy Biało­
wieskiej —  pog. 15.30 Rozm owa z 
chorymi 15.45 Wiad. gospod. 16.00 
Ork. Wileńska. 16.45 Spółdzielnie 
warzyw nicze na Śląsku —  póg. 17.00 
M uz. tan. (p ły ty ). W  przerwie pro­
gram. 18.00 F otografia barwna —  
pog. 18.10 Schubert: W yk. Olga N ie-  
tschów ną — skrzypce i  Jerzy Su li­
kowski —  fortepian. 18.45 Kronika  
literacka, .19.00 Trio Filipow skiego. 
19 20 P og . akt. 19.30 Wieczór ope­
retkow y (z Poznania). 20.45. D zien­
nik  i  pog. 2100  Skrzynka rolnicza. 
23 30 Piosenki dawnych czasów .
21.50 Wiad. sportowe. 22.00 M ozart 
(p łyty). 23.55 x’rzegiąd prasy i  pat. 
dzień.

W ARSZAWA H: 33.0t Koncert 
rozrywkowy (płyty) ż  34.0C Parę in­
form acji. 14.05 Program. 14.10 Soli­
ści: Janina Szczygłów na (sopran) i  
Ludwdk Kurkiewiez (klarnet), 35.00 
Wiad: sportowe. 15.05 Muz. tan. 

.3.7.00 Pog. akt. 17.10 Bostońska Grk. 
(P łyty). 18,15 M uzyka lekka i  tan. 
'p łyty '- 22.00 .M iasto i  przyroda" 
— felieton. 22.15 M uzyka lekka i 
tan. 23.05 P ieśni kom pozytorów  
w spółczesnych (p łyty).

SOBOTA, 2 lipca.
W ARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Muz. (p łyty). 6.45 Gim nastyka. 7Ó0 
Dziennik. 7.15 Ork. w ojsk. 11.57 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.15 Słu­
chowisko dla dzieci: „Poznali s ię  na  
farbowanych lisach". 15.45 Wiad. 
góspod. 16.00 K w artet sm yczkow y  
(z K rakow a). 16.45 Kultura uśm ie­
chu w  Polsce —  pog. 17.00 Muz. 
tan. 18.00 N asz  program., 18.10 So­
liści (z W ilna) Zofia K em topf- 
Rum aszkowa (fortepian), Arnold 
Rózler —  (wiolonczela). 18.45 F rag  
m ent z „Pana Tadeusza" A . Mickie­
wicza. 19.00 Rec. W itolda Mysz­
kowskiego (baryton). 19.20 Pog. 
akt. 19.30 „Z pieśnią i  tańcem  przez 
Śląsk". 20.00 Aud. dla Polaków za 
granicą. 20.45 D ziennik i  pog. 21,00 
Przed żniwam i —  pog. 21,10 Muz. 
tan. pod dyr. Z. Górzyńskiego Z udz. 
Ireny Kozłowskiej (śp iew ). 21.45 
Wiad. sportowe. 22.00 Godzina nie­
spodzianek (z  K atow ic). 23.00 Ost. 
dziennik.

W ARSZAW A n .  13.00 N astrojo­
w e piosenki i  melodie (p łyty). 14.00 
Parę inform acji. 14.05 Program  na  
jutro, 14.10 Koncert rozrywkowy  
(p łyty), 15.00 Wiad. sportowe., 15,05 
Zespół R ynasa. 17.00 Pog. „Lato w  
mieście". 17.15 F estlval muz. na 
W awelu. 18.05 Muz. lekka i  tan. 
(p łyty). 22.00 Rec. śpiew aczy M. 
Zabejdy -  Sum ickiego. 22.20 Muz. 
tan. (p łyty).

C A Z I M I  METAMORPHOSA



Str. 6

K R O N IK A  K R A K O W S K A
W  kamieniołomach miast małopolskich

„wszystko w porządku**
Sprawa gospodarki w  „Kamie­

niołomach miast małopolskich”  
odbiła się głośnym echm zarówno 
na Radzie miejskiej w Krakowie, 
jak też w  opinii publicznej. Preze­
sem Rady Nadzorczej kamienioło­
mów był b. wiceprezydent Krako­
wa, dr. Radzyński który, jak wia­
domo, ustąpił z piastowanych 
mandatów. Udziałowcami Kamie­
niołomów są trzy miasta: Kraków, 
Lwów i  Tarnów.

Ostatnio w  „II. Kurierze Godz.“  
ukazała się uchwała Rady Nad­
zorczej Kamieniołomów w  związ­
ku z zarzutami, jakie pojawiły się 
w  prasie.

Rada Nadzorcza stwierdza na 
wstępie, że wiadomości te są nie­
zgodne z prawdą. Następnie Ra­
da Nadzorcza oświadcza, że Wal­
ne zebranie Spółki przyjęło do

Sprawa spółki „Caro“
• W poniedziałek 27.VI odbyło się 

posiedzenie Komisji Prawniczej 
Rady miejskiej, na którym rozpa­
trywano głośną sprawę Spółki 
„Caro“ . Po dyskusji uchwalono 
odroczyć posiedzenie, celem za­
poznania członków. Komisji z wnio

Z organizacji tramwajarzy
W  ubiegłym tygodniu odbyły się 

dwa zgromadzenia tramwajarzy, 
zorganizowanych w  klasowym 
Związku. Na zgromadzeniach o- 
mąwiano sprawy zawodowe, jak 
również ostatnie wypadki na ra­
tuszu krakowskim.
Przedmiotem obrad były w  szcze­

gólności sprawy oddłużenia praco, 
wników tramwajowych, lecznic­
twa w  Ubezpieczalni Społecznej, 
godzin nadliczbowych, awansów 
: stabilizacyj.

Oddłużenie pracowników posu­
wa się w  bardzo powolnym tem­
pie. Podczas gdy pracownicy 
miejscy już otrzymali oddłużenie, 
w  tramwajach, dyskutuje się do­
piero nad projektem. Sam projekt 
zawiera wiele niekorzystnych 
punktów^, które muszą ulec zmia­
nie, aby oddłużenie było napraw­
dę ulgą pracowników, a nie ob­
ciążeniem. Tak np. okres oddłuże­

Stan sanitarno-porządkowo-budowlany 
na terenie m. Krakowa

Zarząd M iejski w  Krakowie i  Kra 
kowskie Starostw o Grodzkie podaje 
do wiadomości:

9 Kom isji obwodowych lustracyj­
nych w  związku z  akcją nad pod­
niesieniem stanu sanitarno -  porząd- 
kówo - budowlanego i  w yglądu m ia­
s ta  przeprowadziło n a  terenie Kra­
kowa, w  czasie od 24 m aja b. r. do 
23 czerwca 1938 r. kontrolę realno­
ści oraz lokali przem ysłowo - han­
dlowych w  łącznej ilości 8347. Za­
rządzeń porządkowo - sanitamo-bu- 
dowlanych wydano 4534. D otych­
czas zarządzeń tych  w ykonano w  ca 
lośc i 1645, wykonano częściowo 443, 
a  w  toku w ykonania jest  642. Ko­
m isje obwodowe lustracyjne, oraz 
organa policji państwowej wygoto­
w ały  1920 doniesień do Starostw a  
Grodzkiego, celem  wdrożenia postę­
powania kam o - administracyjnego 
o przekroczenia porządkowo - sani-

Radio krakowskie
PIĄTEK. 1 Jipca

8.00 Muzyka lekka (p łyty). 8.50 
Pogad. dla kobiet: „Niebezpieczne 
zabaw y dzieci" — w ygł. dr. Wilczek, 
doc. U. J . 14.00 M uzyka cbiadowa 
1 P łyty). 15.10 Lokalne wiad. gospod. 
17100 Dokąd jechać w  św ięto?  17.05 
Dokąd jechać w  św ięto?  (z Kato­
w ic ). 17.10 Koncert w  wyk.. Łódzkie  
go  Tria Cytrzystów  (z  Łcdzi). 17.50 
Program . 17.55 Wiad. bieżące. 21.00 
21.00 „Polonez Ogińskiego", frag­
m ent z pow. A ntoniego Wysockiego, 
czyta  Łucja Zawirska. 22.00 Lokalne 
wiad. sport. 22.05 M uzyka operowa 
(płyty)-

SOBOTA, 2 lipca.
8.00 M uzyka lekka (płyta za  pły­

tą ). 14.00 M uzyka obiadowa (pły­
ty )-  ,15.10 Lokalne wiad. gospod. 
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 
Melodie film owe (p ły ty ). 17.55 Wia 
dom ości bieżące. 21.00 Chwilka spo­
łeczna w  opr. red. W ładysława Wa­
silew skiego. 21.05 Lokalne wiad. 
sport.

wiadomości, na wniosek Komisji 
Rewizyjnej, zamknięcie rachunko­
we za 1937 r. i  rachunek strat i 
zysków, . wykazujący czysty zysk 
w kwocie 171.859 zł., oraz udzie, 
liło absolutorium. Komisja rewi­
zyjna nie stwierdziła żadnych u- 
chybień, lecz przeciwnie — uznała 
wyniki gospodarki za dodatnie. 
Również specjalna komisja, powo­
łana w  -sprawie udzielenia poręki 
przez udziałowców, t. j. przez 3 
miasta, uznała stan Kamienioło­
mów za korzystny.

Tyle Rada Nadzorcza. Słowem, 
wszystko w  jak najlepszym po­
rządku.

Żałujemy mocno, że Rada Nad­
zorcza nie oświadczyła się co do 
jasno sprecyzowanych faktów, ja­
kie podała prasa. Powtórzymy je 
jeszcze raz:

skami Komitetu, powołanego 
zbadania gospodarki „Cara", 
najbliższych dniach odbędzie się 
posiedzenie pełnej Komisji, która 
zgodnie z uchwałą Rady m., po­
weźmie ostateczną decyzję.

nia trwa 5 latt, u pracowników 
miejskich 7 lat, oprocentowanie 
jest stanowczo za wysokie, bo wy 
nosi aż 4K procent, ponad to ob­
warowano oddłużenie tyloma gwa 
rancjami i komitetami, że trudno 
je będzie uzyskać.

W iele ' narzekań wywołała po­
moc lekarska Ubezpieczalni. Ubez­
pieczony otrzymuje tylko te lekar­
stwa, które objęte są t. zw. leko­
spisem. Lekarstwa te co prawda 
nie szkodzą, ale też nie pomaga­
ją. Również sprawa wydawania, 
a raczej niewydawariia świadectw 
lekarskich ubezpieczonym powo­
duje wielkie niezadowolenie.

Wszystkie te kwestje omówili 
towarzysze: Karton, Nowakowski 
i dr. Szumski. Ze szczególnym za. 
interesowaniem wysłuchali zebrani 
rewelacyj o gospodarce w  niektó­
rych przedsiębiorstwach miejskich.

tam o  - budowlane; rozpraw  
nych przeprowadzono w Starostwie 
Grodzkim 1730.

Władze administracyjne ponownie  
zwracają się z  apelem do w łaścicieli 
realności, zakładów przem ysłowych 
i innych, aby ze  względu na dobro 
m iasta i  interes w łasny ściśle prze­
strzegali przepisów Sanitarno - bu­
dowlano -  porządkowych, oraz sto­
sow ali się do wydanych zarządzeń, 
w przeciwnym bowiem razie w yda­
ne zarządzenia będą z ca łą  surowo­
ścią egzekw ow ane. Równocześnie 
Starostwo Grodzkie zw raca uwagę, 
że um ieszczanie jakichkolwiek bądź 
napisów na murach, parkanach i  t. 
p. jest  w  m yśl obowiązujących prze 
pisów niedozwolono, a  winni przekro 
czeń będą surowo karani. Strostwo 
Grodzkie przypomina, iż  w łaściciele 
realności, w zględnie innych obiek­
tów, są obowiązani do niezwłoczne­
go usuwania takich napisów pod 
rygorem  odpowiedzialności karnej.

Nieszczęśliwy 
wypadek przy pracy
W  Cieszynie zdarzył się nieszczę 

śliwy wypadek.
Dwaj murarze, zatrudnieni przy 

odnawianiu fasady 3-piętrowego 
budynku przy ul. Celesty, praco, 
wali na rusztowaniu na wysokości 
Ii-go piętra. W  pewnej chwili za­
łamała się deska na której stali. W 
ostatniej chwili zdołali się uchwy­
cić drabiny i  zawiśli w  powietrzu 
Upadająca deska uderzyła jednego 
z murarzy Pagielę, pracującego 
niżej na wysokości pierwszego pię 
tra. Pagiela z rozbitą głową runął 
na bruk, doznając szeregu ogól, 
nych potłuczeń oraz złamania ręki

Jednym z dyrektorów Kamienio- 
łomó jest ławnik m. Lwowa. U- 
ważamy, że stanowisko ławnika 
nie można łączyć ze stanowiskiem 
dyrektora przedsiębiorstwa, w  któ­
rym miasto jest udziałowcem.

Dyrektorzy, poza pensją, pobie. 
rają prowizję od obrotu, która w 
ciągu jednego roku wyniosła z gó­
rą 50.000 zł. Formalnie jest to -,v 
porządku, ale pytamy, czy moral­
nie także?

Dr. Radzyński, jako prezes Ra­
dy Nadzorczej Kamieniołomów, 
pobierał 600 zł. pensji miesięcznie, 
poza tym specjalne wynagrodze­
nie za posiedzenia, t. zw. marki 
obecności i  remuneracje.

Płace robotnicze w  Kamienioło 
mach w  stosunku do włożonej 
pracy, b. ciężkiej i niebezpiecznej, 
są niskie, a był czas, kiedy zalega­
no z wypłatą zarobków i  za urlo­
py, co było powodem zatargów.

Oto fakty. Zapytujemy, czy od­
powiadają one prawdzie, czy nie? 
W  interesie publicznym leży, aby 
padła na to pytanie jasna i wyra­
źna odpowiedź. Tak, czy nie.

Opinia ma już dość, formałistyki 
i ogólników. Formułkami prawny­
mi nie można i nie wolno zabijać 
elementarnych zasad moralności, 
które muszą obowiązywać w  życiu 
publicznym.

Ciekawy proces o odszkodowanie
Przed sądem apelacyjnym cy­

wilnym w Krakowie toczył się pro 
ces o powództwo cywilne, wytoczo 
ne gminie m. Słomnik przez Marię 
Sienkową, której mąż Stanisław, 
12 sierpnia 1936 r., podczas kopa­
nia piasku na terenach gminy 
Słomnik, został żywcem zagrzeba­
ny zwałami piasku, które zsunę­
ły się z powodu braku urządzeń 
ochronnych. Zwały piasku były 
tak wielkie, że akcja odkopania 
itanisława Sienki, prowadzoi.

Z  m i a s t a
OTWARCIE PAWILONU PRZE­

CIWGRUŹLICZEGO DLA DZIECI 
KRAKOWSKICH.

Odbyło się w  Krakowie, w  parku 
d-ra Jordana, uroczyste poświęcenie 
i  otwarcie nowego pawilonu przeciw  
gruźliczego dla pomieszczenia pół­
kolonii dzieci krakowskich, utrzy­
m ywanych przez Krakowskie’ Tow. 
Przeciwgruźlicze.

KARY ZA NIEPRZEPISOWĄ  
JAZDĘ.

Wobec licznych wypadków w  Kra 
Rowie policja przeprowadziła kon­
trolę ruchu kołowego. Ukarano za  
nieprzepisową jazdę 6 osób, sporzą­
dzono 17 doniesień, a  15 osób upom-

N A  TARGU.
Mleko niezbier. litr 0.18— 0.20 zł. 

śm ietanka litr 0.50— 0.60 zł. śm ie­
tana litr  0.90—1 zł. Ser zwycz. kg. 
0.60—0.80 zł. Masło wybór, kg. 2.60

KroniKa B elska, B ia łe j i okolicy
Oddział Komorowicka 4

Jubileuszowy obchód TUR.
W niedzielę, dnia 3 lipca br., o 

godz. 9-ej rano, w  ogrodzie, a w 
razie: niepogody—w sali restaura­
cyjnej p. Józefa Wilczyńskiego, od 
będzie się

UROCZYSTY OBCHÓD
15-tolecia istnienia Oddziału
TUR w  Białej — Leszczyny.

Radio śląskie
PIĄTEK, 1 lipca 

5.15 Aud. poranna (p ły ty ), 6.20
M uzyka (p łyty). 13 50 Wiad. bieżą­
ce. -14.00 M uzyka obiadowa z płyt. 
15.10 Giełda Zbożowa i Towarowa w  
Katowicach. 17.00 Jak spędzić św ię  
to?  (z  K rakow a). 17.05 Jak spędzić 
św ięto ? 17.10 Koncei-t w. wyk. Łódz­
kiego Tria C ytózyśtów ; (z  Łodzi). 
17.50 Wiad. gospod. 17.55 Program . 
21.00 Polonez O gińskiego —  fragm . 
z  powieści A ntoniego W ysockiego —  
czyta  Łucja Zawirska (z  K łakow a). 
22.00 Wiad. 3port. 22,05 „Rozmowa,

Na kolonie letnie
Wyjazd pierwszej tranśzy dziew 

cząt na kolonię do Zasypnicy koło 
Suchej nastąpi w  piątek o godz. 
15 m. 12.

Zbiórka dzieci w ogrodzie re­
stauracji turystycznej (na wprost 
dworca) o godz. 14-ej.

Zarząd R. T. P. D.

Posterunkowy P.P.
skarży skarb państwa

4-go czerwca 1937 r. posterun­
kowy M. Jakubczyk, pełniący słu­
żbę regulacyjną na wysepce na 
skrzyżowaniu ulic Basztowej, Pa­
wiej, Lubicz i Potockiego, w któ­
rym to czasie część tych ulic była 
rozkopana i oparkaniona, został 
najechany przez wojskowy samo­
chód ciężarowy. Anto wjechało na 
środek wysepki, na której (pełnił 
służbę post. Jakubczyk, powaliło 
go na ziemię, a koła samochodu 
przejechały mu nogi, uszkodziły 
klatkę piersiową i  zadały liczne 
kontuzje.

Po (fluższej kuracji Jakubczyk 
uznany został za zdolnego do peł­
nienia lekkiej służby wewnętrznej. 
Wyioozył on skargę przeciwko 
skarbowi państwa o odszkodowa­
nie za utraconą zdolność do pra­
cy i doznany ból w kwocie 20.355 
złotych.

Po rożptawie sąd wydał wyrok, 
przyznający Jakubczakow i odszko­
dowanie w  kwocie 4.385 sł. i  700 
złotych kosztów.

przez kilkudziesięciu robotników, 
trwała kilka godzin.

Sąd okr. w Kielcach przyznał 
Sienkowej odszkodowanie w kwo­
cie 3000 zł. i  dożywotnią rentę. 
Od wyroku tego odwołała się gmi- 
na nj, Słomnik. Na rozprawie sąd 
apelacyjny w Krakowie dopuścił 
dowód rzeczoznawców na okolicz­
ność, czy zabezpieczenia ochronne 
były dostateczne — i sprawę od­
roczył- . . .

zł. Masło stół. kg. 2.40 zł. Masło ku 
chenne kg. 2.20 zł. Jaja św ieże szt. 
0.07—0.09 zł.: Buraki ćwikł, stare  
kg. 0.30—0:35 zł. Cebula kg. 0.65—  
0.70 zł. Pietruszka kg. 0.40— 0.50 
zł. Cebula nowa z nacią kg. 0.20— 
0.25 zł. Groszek z ie l .w  łuskach kg. 
0.60— 0.70 zł. F asola szparagowa  
żółt. kg. 2.40—2.80 zł. Ogórki insp. 
szt. 0.90— 1 zł. Rabarbar kg. 0.20—  
0.25 zł. Kapusta biała w  gł. szt. 0.15 
—0.25 zł. Kapusta w łoska szt. 0.15 
zł. Ziemniaki stare kg. 0.10—0.12 zł. 
Ziemniaki nowe k g . 0.24— 0.25 zł. 
Gęś żyw a szt. 3,50— 4.50 zł., Kaczka  
żyw a s z t . . 2— 3 zł. Kura 2.50—4.50 
zł. Kurczęta para 1.60t—4 zł. Borów  
ki litr 0.20—0.25 zł. Poziomki leśne 
kg. 0.50—0.60 zł. Poziomki ogrod. 
kg. 1—1.20 zł. Truskawski kg. 0.25 
—0.60 zł. Czereśnie kraj. kg. 1—
1.40 zł. W iśnie kg. 0.70—0.90 zł.

Przemawiać będą przedstawicie 
le Zarządu Głównego i  okręgowe­
go TUR oraz bratnich organiżacyj.

Oddziały TUR, Komitety PPS i 
KI. Zw. Zaw. proszone są o przy­
bycie ze sztandarami.

Zarząd.
Program bardzo urozmaicony.

ze słuchaczem" w  oprać. Jerzego Te 
py. 22.15 Koncert popularny. Wyk. 
Ork. m andólińistów „Echo" z Sie­
mianowic, P iotr Bender — bas, Jaro 
sław  Leszczyński —  akomp.

SOBOTA, 2 lipca.

5.15 Aud. poranna (p ły ty ). 6.20 
Muzyka (p ły ty ). 13:50 Wiad. bieżą­
ce. 14.00 M uzyka obiadowa z płyt (z 
Krakowa). 15.10 G iełda.zbożow a i 
towarowa w  Katow icach. 17.00 Kon 
cert życzeń. 17.50 Wiad. sport. 17.55 
Program , 21.00 Pogadanka aktu­
a ln a ,. .  ,  . . . . .  . ■ ,

H i s t o r i e  d n i a
Dobrała się pod poduszkę, Zoifa 

Pyżowska, skradła z m ieszkania z  
pod poduszki kw otę 85 zł. na szko­
dę Heleny Felowej, zam. przy ul. 
św. Filipa 11, i  zbiegła w  niewiado­
m ym  kierunku.

Radzimy uważać na okna. Skra- 
dzino przez otw arte okno z  m ieszka 
nia  Bernarda Kalerynga garderobę, 
w artości 80 zł.

Tragiczny wypadek. Stanisław N o  
wacki, w  czasie nieostrożnej jazdy 
wozem  jednokonnym ul. Szczepań­
ską IV kierunku Rynku Głównego, 
potracił jadących na motocyklu: Zbi 
gniew a Nowickiego i  Władysława 
Nędzowskiego. W skutek potrącenia 
m otocykl przewrócił się, a  jadący 
na nim, upadając n a  jezdnię, doznali 
ciężkich uszkodzeń na ciele. Po opa­
trzeniu • rannych przez lekarza Pog. 
R at., przewieziono ich  na klinikę U. 
J . W edług orzeczenia lekarza —- N ę  
dzowski doznał pęknięcia czaszki, 
zaś N owacki m a.du żą  ranę, na g ło­
w ie. Stan ich  zdrowia je s t  ciężki. 
N owackiego zatrzymano.

Kto znalazł niech odda. Aniela 
Trepka, zam. w  Koszycach, pow. 
Pińczów, zgubiła w  Krakowie port­
m onetkę skórkową z kw otą 90 zł.

Ciężkie pobicie, robotnika. N iejaki 
Pachner, zajęty  w  Wodociągach 
Miejskich, pobił w  nocy n a , ul. Ju­
liusza Lea Stanisław a Kościółka, ro 
botnika, zam ieszkałego przy ul. Ka­
wiory 2. Kościółek doznał pęknięcia  
lewej dolnej szczęki i  wybicia zęba.

Obława. Przeprowadzona obła­
w a na terenie m iasta Krakowa, 
w  czasie której zatrzym ano 26 osób 
za  różne przestępstwa.

Nadto organa P. P . doprowadziły 
i  zatrzym ały: do stw ierdzenia toż­
sam ości 23 osoby, za drobne kra­
dzieże 3 osoby, za opilstwo 4 osoby, 
za wykroczenia przeciw  porządkowi 
publicznemu 7 osób.

Pożar szopy w Skawinie. W  śro­
dę, koło godz. l l - t e j ,  straż pożarna 

Krakowie została zaalarm owana  
wiadom ością telefoniczną ze Skaw i­
ny, gdzie wybuchł pożar w  fabryce 
wyrobów szam otow ych Chrzanow­
skiego. Jednak alarm  o pożarze w  
Skawinie był przesadzony, wobec 
czego pluton krakowskiej straży po
żam ej zotsał z  drogi zawrócony.

Fabryka,’ w  której wybuchł pożar, 
jest  obecnie w  stadium  rozbudowy.

Sprostowanie
lirmy Jahób Margosches 

1 Synowie
W numerze 155 (7424) Roku X I z 

dnia 5 czerw ca 1938 na stronie 9 oka 
zała się notatka pod tytułem : „W  
jaki: sposób, usiłowano robić komuni­
stów  z  robotników w  Stanisławowie. 
W ymowa pewnego procesu".

W< związku z  tą  notatką uprasza­
m y n a  zasadzie §. 19 ustaw y, z  17.12 
1862 Dpp. .6/63 w zględnie art. 22 de­
kretu, z  7.2 1919 Dz. P . 14y386 o 
um ieszczenie w najbliższym  nume­
rze szanowengo pisma następujące, 
go sprostowania:

N ie je s t  prawdą, by obecnie toczył 
się przeciw największym  przemy­
słowcom  ha terenie Stanisławowa, 
pp. Margoschesom, jakikolwiek pro- 

karny. —  natom iast prawdą 
jest, że  przeciwko p. Margoschesom  
ani też  przeciw firm ie Jakub Mar- 
goches i  Synowie, ani przeciw któ- 
remukolwfek ze w spółwłaścicieli tej 
firm y żaden proces k am y się nie to . 
czy, a  jedynie toczy s ię  sprawa kar­
na przeciw Józefowi Dutczakowi, 
Onufremu Stasiukowi i  Hrynczyszy- 
nowi przed tut. Sądem Okręgowym
syng. V,K 3J4;38.
. N ie jest prawdą, że kierownictwo 

firm y chcąc rozbić klasową organi­
zację stosow ało jak najbardziej obu­
rzające m etody przeciw jej człon­
kom; że  najbardziej prześladowano 
długoletnią pracownicę A delę Lerch, 
natom iast prawdą jest, ż e  kierow­
nictwo fabryki nigdy nie usiłowało 
rozbić organizacji klasowej, każde­
mu robotnikowi pozwalało należyć 
do klasowej organizacji, żadnych 
oburzających metod nigdy nie stoso­
wało, ani w  żaden sposób nie prze, 
śladowało pracownicy, Adeli Lerch.

N ie jest  prawdą by p. Margosche- 
si wręczyli Hrynczyszynowi kwotę 
150 z ł . /a b y  przez nasłanych z  ich 
polecenia, odgrywających rolę pro­
wokatorów D utczaka i stasiow a, 
tenże starał s ię  przekupić Wydział 
śledczy, aby ten znalazł podstawę 
do. aresztow ania przeszło 50-ciu ro­

W związku z  tym  znajduje s ię  tam  
szopa, w  której pomieszczono narzę 
dzia i  m ateriały budowlane. W  niej 
to wybuchł ogień, a  w iatr spowodo­
wał, że szopa ta  spaliła s ię  do­
szczętnie. Istniało w ielkie niebezpte 
czeństwo, że w skutek wiatru pożar 
m ógł się przenieść na sąsiednie m a­
gazyny, gdzie znajdowały s ię  ma­
teriały łatwopalne, pożar ugasiły  
miejscowe straże, a  mianowicie 
straż m iasta Skawiny i  • straże' fa­
bryczne.

śm ierć w  nurtach rzeki. W  Wiśle, 
koło klasztoru S: S . utonął ■ Stani­
sław  Żaczek, ła t  17. Chłopca ’ w ydo­
byto z w ody po 45 minutach. Le­
karz pogotowia starał się przez prze 
szło godzinę przywrócić chłopca do 
życia ale bez skutku. ;

Komunikacja z Wieliczki)
normalna

Od dnia 27 b. m. godz. 22.35 
podjęto bezpośrednią komunika­
cję między Krakowem a Wielicz­
ką i z powrotem, tak w ruchu pa­
sażerskim jak i w ruchu towaro­
wym, wszystkimi pociągami prze­
widzianymi rozkładem jazdy waż 
nym od dnia 15 maja 1938 r.

Komunikacja przerwana była 
chwilowo po ostatniej katastrofie 
kolejowej.

R ep ertu ar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Piątek 1.7 „Jej syn".
Sobota 2.7 „Wiosenne porządki".

Kina
ADRIA: „Premiera11 i „Rycerze pe- 

sty ni1*.
ATLANTIC: „Salwa o świcie" i  .̂Bo- 

gatc biedactwo11.
KINOTEATR BAGATELA: Z powo. 

du remontu budynku nieczynny.
LOPP: —  „Niewidzialne małżeń 

stwo" i  „Spotkali s ię  w  Paryżu",
MUZEUM: „Książątko". j
PROMIEŃ: „Towarzysze broni". ’ 
STELLA: —  „Ułan ks. Józefa", 
ŚWIT: „Szeik".
UCIECHA: „żółty pirat" i „Ro­

m antyczny milioner".
WANDA: J e j  wielkie przyiycie**. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pło­

mienne serca". .

botników, którym, kierownictwo • f ir .
iny usiłowało zarzucić działalność 
komunistyczną. Prawdą natom iast 
jest, że niejaki Józef Dutczak, który  
z fabryki z  powodu niewłaściwego  
zachowania s ię  został wydalony, a  
na m iesiąc przed tą  aferą n a  nalega­
nie Funduszu P racy z  powrotem  
przyjęty, obecnie zaś przyjęty do 
Państwowego Tartaku w  Mikuliczy- 
nie, bez jakiegokolwiek współudziału 
i  wpływu zarządu fabryki nakłonił 
Stasiuka do złożenia doniesienia , na  
Adelę Lerch, jako podejrzaną o ko­
munizm. Praw dą dalej jest, że  w. cią  
gu ca.ej tej afery nigdy nie było mo 
w y o żadnych 50 robotnikach i  .ni­
gdy kierownictwo firm y nie usiło . 
wałó nikomu, a tym  bardziej nie 50 
lobotnikom. zarzucić działalności ko 
m unistycznej. Prawdą jest również, 
że Adeli Lerch, mimo doniesień Dut- 
czaka, kierownictwo firm y ta k ie  nie  
zarzuciło ponumo to  działalności k ą  
munistycznej, a  jak  wykazuje pu­
bliczna rozprawa przeciw Dutczako­
w i V  1.K 394 38 D utczak w cale nie 
twierdzi, by Ktokolwiek z  pp. Mar- 
goschesów nam ówił go do tego  lub 
obiecywał jakieś pieniądze.

e jest  prawdą, by I. M argo. 
sches siedział przez parę tygodni w 
aresztach podczas śledztwa; nato­
m iast prawdą jest, że  I. M argosches 
na skutek doniesleia D utczaka, na­
stępnie odwołanego, zosta ł areszto­
w any i  przytrzym any przez 10 dni, 
po czym  został zwolniony a  w szelkie  
dochodzenia i  śledztwo przeciw nie­
m u zostały prawomocnie umorzono 
z  powodu braku jakiejkolwiek winy.

Nie je s t  prawdą, że  kom endant po  
sterunku przód. P . P . Sałaban pro­
wadził śledztwo ped dyktandem L 
M argoschesa na niekorzyść zorgani­
zowanych robotników,—  natom iast 
prawdą jest, że  p. I. M argosches . ża­
dnego wpływu na śledztwo, prowa­
dzone przez przód. Sałabana, nie w y  
w ierał. •

Z poważaniem
Jakób M argosches I Synowi* 

Fabryka Skór
W Stanisławowie,

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI. Odbiło „  dndtarni Sp. Nakładowe - Wydawnicze, „Robotnik". Warszawa, Warecka ł .


